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ECHO GDAŃSKI E
Pismo spaleezne, poświęcone sprawom gospodarczn-handiowym, wychodzi codziennie rano z wynikiem dni świątecznych

P R E N U M E R A T A
w Gdańsku i na terytorium W . M. miesięcznie w ekspedycji 2.10 guld., 
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
2.88 guld., przez posłańców 3.—  gid. —  W  Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3 .— zł, kwartalnie 9.—  zł, —  Pod opaską do Polski 4.50 guld., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. 6.00 guld. —  W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t. p., wydawnictwo nie odpow iada za 
dostarczanie pisma, a prenumeratorzy . l̂e mają prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11— 12 w południe. —  Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7— 5 po południu. —  Konto czekowe P. K. O. nr. 203713 —  Poznań. 
Redaktor nacz. i odp.: L. Przybyszewski, Danzig-Langiufcr, BrunshSierweg la H 'e I « f€ [» H »  £3® <8*1

O G Ł O S Z E N I A
10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milirn. Za reklamy od miłim. na stro. 
nie przed ogłoszeniami 72 milim, 40 fen., w tekście na drugiej iub dalszych 
stronach 59 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. —  Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za administr. i ogłoszenia odpow.: Helena Harendarska, Danzig, Süttcherg. 22 
Aby uniknąć niedokładności, o g ł o s z e ń  te le fo n e m  nie przyjmuje się.

iiakład. „Echa Gdańskiego“  M m i  isi. 11. w Gdańsku.
N um er 50.

Administracja i redakcja: Gdańsk-Danzig, Stadtgraben 6. Brukiem „Drukarni Syósosklej“  L A . w Bydgoszczy
G D ñ Ñ S K, wtorek, dnia lO-go listopada 1925 roku. Rok I.

Pamiętajcie o Macierzy Szkolnej 
w Gdańska.

Każdy Polak w Gdańsku winien być członkiem 
Macierzy Szkolnej. Wkładka dowolna! Wpisy 
przyjmuje Sekretariat Macierzy, Am Weissen 
Turm 1, codziennie od 9— 12 i od i—7. lub li­

stownie. Telefon nr. 539.

Fi zamacha na Nussoliniep,
Agonja masonerji włoskiej.

Gdy nadeszła pierwsza wiadomość o 
Zamachu, planowanym na wielkiego 
wodza faszyzmu włoskiego, Mussołi- 
niego — przyjęto ja z niedowierzeniem. 
Tyle już słyszano o planowanych za 
machach. planowanych zbrodniach, 
które okazały się następnie zmyślona 
na poczekaniu bajka, że i tym razem te­
legramy, podające szczegóły przygoto­
wanego skrytobójczego zamachu, nie 
zdołały zelektryzować wiecznie sprag­
nionych jakiejś sensacji tłumów.

Teraz dopiero, gdy pierwsze wiado­
mości telegraficzne uzupełnione zosta­
ją szczegółowemi informacjami, teraz, 
gdy znane sa już tajniki planowanego 
zamachu i gdy stało sie jasnem, iż za­
machu tego chciano dokonać na wyraź­
ne zlecenie nieprzejednonego i najza- 
cieklejszego wroga faszyzmu włoskie­
go — pramasonerji, — można dopiero 
wgłębić sie w pobudki i przyczyny pla­

nowanej zbrodni, a co ważniejsze, sięg­
nąć do tych konspiracyjnych źródeł, z 
których trzyska jad nienawiści do Mu- 
ssoliniego i do wszystkich jego poczy­
nań, stawiających W łochy na zdrowych 
fundamentach odrodzenia.

Z masonerią stało się to samo, co z 
ruchami postępowemi 19 wieku. Ule­
ciał z niej duch, idee ja ożywiające, po­
została forma i puste hasła. Masoneria 
organizacja' burżuazji, sprzyjała wiel­
kim prądom rewolucyjnym i rozkłado­
wym. Masoneria, o ile chodzi o szero­
kie kola „broni“ , popierała ( wszelkie 
kierunki radykalne i rewolucyjne nie 
tylko z bezwładu myślowego, z doktry­
nerstwa. lecz również ze swoistego stra­
chu burżuazji przed masami rewolu- 
cyjnemi. Starano się o wyciągnięcie 
przywódców tych kierunków polity­
cznych, aby dzięki nim mieć pewien 
wpływ na masy i pewne zabezpieczenie 
się przed grożącym przewrotem. W 
Praktyce codzienego życia wyrażały się 
rządy masonerii w rządach zorganizo­
wanych klik, kierujących partjaSni po- 
litycznemi, na zewnątrz się zwalczaja- 
cemi. Było to jednocześnie panowanie 
kłamstwa, demagogicznego fałszywego 
frazesu.

Faszyści włoscy' wystąpili między 
innemi energicznie przeciw okłamywa­
niu politycznemu mas. Przemówili zu­
pełnie innym językiem, nie rzucali nie- 
żiszczalnych obietnic. Mówili oni i mó­
wią przedewszystkiem o obowiązkach 
obywatelskich, o konieczności podpo­
rządkowania interesów' egoistycznych i 
klasowych dobru narodu i państwa. 
Ojńwili i mówią im. że musza kierować

przedewszystkiem interesem naro 
0u. a  mówili to samo też kapitali­
stom. Mussolini bez osłonek, twardo 
stawił żądania parlamentowi Gd s a - ,

mego początku urzędowania jego moż­
na było też zauważyć niezmiernie cieka­
wy manewr masonerii. W całej prasie 
europeiskiej, podlegającej wpływom 
masońskim, rozpoczęło sie, jak na ko­
mendę, zohydzenie faszyzmu i podawa­
nie o niem fałszywych informacji. Ma­
soneria chwyciła się nawet taktyki za­
kładania w łonie samego faszyzmu wol- 
nomułarskich „jaczejek“ i dla tego to, 
mistrzowie masonerii ogłaszali nieje­
dnokrotnie publicznie o swych sympa­
tiach dla faszyzmu. Oczywiści nie były 
to sympatie prawdziwe, Mussolini był 
bowiem w oczach wolnomularstwa 
zdrajca i wrogiem. On to. jako wybit­
ny socjalista, przejrzawszy taktykę wol­
nomularstwa, przeprowadził był il- 
chwałę na kongresie partyjnym, żąda­
jąca od towazyszów wystąpienia z lóż, 
albo też opuszczenie szergów socjali­
stycznych. W  ostatnich latach podkre­
ślał stale swą religijność i znaczenie 
wiary w życiu publicznem, przywracał 
obrządkom katolickim rolę tradycyjna 
w uroczystościach narodowych, zmie­
rzał wyraźnie do pogodzenia Stolicy 
Apostolskiej z rządem włoskiem, cze­
mu konsekwentnie przeciwdziało wol 
nomularstwo.

Nadzieje masonerii, że uda jej sie 
uwikłać żywiołowy ten prąd narodowy

w swe sieci, zawiodły — zawiodły też 
wszystkie podstępne metody, albowiem 
Musśołini prowadził bez wytchnienia 
walkę pzeciw demagogii i frazeologii, 
schlebiającej tłumom. Włosi posiadają 
wprawdzie zupalny temperament, pod­
dają się urokowi wymowy, ale z drugiej 
strony odznaczają sie inteligencja wro­
dzoną i jasnością myśli. Dzięki temu wda 
śnie masoneria nie zwyciężyła, i o zwy­
cięstwie marzyć już nie mogła bez usu­
nięcia przywródcy faszyzmu wysławio­
nego na cały świat Mussoliniego. Gdy 
wszystkie metody zawiodły, gdy przy­
gasły wszystkie nadzieje, gdy faszyzm 
mimo wrszystko odnosił coraz większy 
tryumf, przekupili masoni jakaś nę­
dzną. marna kreaturę i kazali jej Mu­
ssoliniego zgładzić. Plany nie udały 
się. niedoszły morderca i skrytobójca 
został zaaresztowany przedtem zanim 
zdołał przystąpić do zrealizowania swe­
go planu. Miraż faszyzmu, blok Musso­
liniego podniósł się — tryumfy, które 
dziś świeca w całych. Włoszech, urosły 
do potęgi, o którą rozbija sie wszelkie 
zakusy masonów włoskich. Dzieło wy­
niszczenia ich już rozpoczęte, a jeżeli 
nie dziś to jutro dowiemy się, że maso­
neria włoska wypisała sobie sama w y­
rok śmierci, który to wyrok został wy­
konany. L. P,

Faszyści zniszczyli redakcję słoweńską
w Tryjeście.

Biatogród, 9. 11. (PAT) Agencja Ava­
la donosi: Opinia publiczna kraju po­
zostaje pod bolesnem wyrażeniem wy­
padków, jakie wydarzyły sie w Tryjeście 
których ofiarą padła redakcja i drukar­
nia tamtejszego dziennika słoweńskie­
go „Jedinost“ . Deputowani słoweńscy 
w izbie złożyli w tej sprawie interpela­
cje, na którą minister spraw' zagranicz­
nych ma odpowiedzieć dnia 10-go listo­
pada. Koła polityczne, będące pod wra­
żeniem niesprawiedliwości, jaka spot-

kała ich współziomków we Włoszech, 
uważają jednak, że napady tryjesteń- 
skie, skierow-ane były nietylko przeciw­
ko mniejszości słowiańskiej,
lecz wogóle przeciwito opozycyjnym 
stronnictwom politycznym i spodziewa­
ją się, że rząd wioski wyda zarządzenia 
celem wynagrodzenia strat material­
nych i zapewnienia na przyszłość bez­
pieczeństwa własności obywateli rasy 
słowiańskiej.

Cliiissl uratował życie Mussoliniemu
Wiedeń, 9. 11. (Teł. wł.)' „Montags 

Zeitung“ donosi z Mediolanu, że według 
wiadomości z Unitas Catolica Saniboni 
został zdradzony przez swego najwięk­
szego powiernika dziennikarza Qua­
ssia.- Populo Italia, pisze, że Saniboni 
już w zeszłym roku organizował spisek 
mający na celu obalenie obecnego rzą­
du, później jednak zrezygnował z urze­
czywistnienia swego planu. Pismo

j stwierdza dalej, że Saniboni otrzymał 
i w ciągu ubiegłego roku 2 milj. lirów na 
: cele wykonania zamachu. Ostatnie szcze 
goły zamachu zostały omawiane w Ale- 

1 ksandrji, gdzie również był obecny 
Quassi.

Po paradach tych Ouassi poczuł 
strach i doniósł o powyższym planie 
policji.

Międzysojusznicze komisje
militarne opuszczą

Paryż, 10. U. (Tel. wł.) Niemiecka 
odpowiedź na ostatnia notę Rady Am­
basadorów', z dnia 23 października jest 
oczekiwana w Paryżu po 15 listopada. 
Obecnie obradują nad nota ta ministro­
wie spraw zagr. i spraw wojskowych. 
Zaraz _ po otrzymaniu odpowiedzi nie­
mieckiej nastąpi odwołanie międzyso­
juszniczej komisji militarnej w Berlinie

Nota niemiecka zostanie przesiana do 
Raay Ambasadorów.

W szyscy oficerowie francuscy, angiel­
scy, belgijscy i japońscy, ogółem prze­
szło 100 oficerów opuszcza Berlin w cią­
gu grudnia. Ma też zebrać się'. Liga Na­
rodów', celem przyjęcia Niemców' w swój 
skład.

Parlament niemiecki przystępuje 
dc pracy.

Berlin, 10. 11. (Tel. wł.) Marszałek par 
lamentu niemieckiego Lóbe zwołał dzi­
siaj wszystkich przywódców frakcyj par 
lamentarnych niemieckich i powiadomił 
ich, że na środę 11 listopada zwoła kon­
went senjorów', a na 23 listopada plenam 
ne posiedzenie parlamentu niemieckiego,

Echa zerwania rokowań
polsko-litewskich*

Kowno, 9. 11. (Tel. wł.) Przewodniczą 
cy partji chrześcijańsko-demokratycznej' 
p. Szukis ośwóadczył przedstawi cielona 
dziennikarzy „Ricas“, że trzeba było 
prowadzić rokowania z Polską, skoro 
oni je Litwie zaproponowali

Polacy jednak chcieli nadać tym roą 
kowaniom znaczenie polityczne i dlatego 
zostały one zerwane. )

Centralny komitet partji chrześcijańt 
skiej, solidaryzując się w' zupełności z za 
patrywaniami ministra przemysłu, że ro­
kowania z Polską zostały zerwane 
ostatecznie.

Teoretycznie rzecz biorąc, rokowania 
z Polską mogłyby być jednakże wówczas 
rozpoczęte, gdyby Polacy określiły na' 
przód wobec Litwy, jakien pi opozycji 
będą dotyczyły te rokowania; Litwa bo- 
wóem ani na jotę nie odsiąpi od swogo 
obecnego stanowdska.

Przymierze TurcH z Sowietami.
Paryż, 9. 11. (Tel. wł.) Dzienniki po­

dają za prasa kopenhaska, że Rosja i 
Turcja miały zawrzeć umowę, według 
której Sowiety poparłyby Turcje w' spra 
w7ach Mossulu oraz ruch mahometań- 
ski, Turcja zaś miałaby udzielić popar­
cie sowieckiej polityki wschodniej.

Vendervelde w Ameryce.
Bruksela, 9. 11. (PAT) „Le Seir" do 

nosi, iż minister spraw zagranicznych* 
Vandervelde i gubernator Banku Naro- 
dowego Hutain wyjechali do St. Zjed­
noczonych, gdzie spotkają sie z członka­
mi rządu amerykańskiego i przedstawi­
cielami sfer finansowych.

W Meklemburgii katuje się 
robotników polskich.

„Dziennik Berliński“ donosi o strasz- 
nem położeniu polskich robotników se­
zonowych wr Meklemburgii i w Pome: 
ranji- Robotnicy ci są wprost nieludzko 
traktowani, a nawet bici pałkami gumo-, 
wemi do utraty przytomności. Grupa ro­
botników' Polaków z Meklemburgii nie 
mogąc znieść ucisku, a nie m ając z nikąd- 
opieki wystosowała 'zbiorową prośbę do 
polskiego konsulatu generalnego w  Ber­
linie, Iw zajął sie ich smutnym losem,
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Polska uznaje nowy rząd perski.
Warszawa, 6. 11 (PAT). Dziś Mini­

sterstwo Spraw Zagr. poleciło charge 
d'affaires w Teheranie p. Stanisławowi 
Hemplowi uznać specjalnie nowy stan 
rzeczy w Persji.
Ustąpienie ks. biskypa Rossntretera

Poznański „Przegląd Poranny“ do­
nosi. że biskup chełmiński Rosentreter 
pamiętny z tego. ze nie złożył nrzeniso- 
wei przysięgi Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej, jakoby z powodu choroby zo- 
siai przeniesiony przez oioucę Apostol­
ska w stan spoczynku.

Zjednoczenie Leśników Pomorskich.
Niedzielne obrady trzech związków 

zawodowych leśników na Pomorzu do­
prowadziły do zlania się w jeden zwią­
zek, celem skuteczniejszej obrony swych 
zagrożonych praw. Prezesem nowego Za­
rządu został ponownie nadleśniczy p. Fi­
jałkowski.
Zmiany szkodliwe dla Wielkopolski 

i Pomorza.
Szczegółowy przebieg obrad podamy", 

dla braku miejsca, jutro.
Według informacji otrzymanych przez 

„Rzeczypospolitą“ rząd zamierza skasować 
wydziały medyczny i gospodarczo-leśny na 
uniwersytecie poznańskim.

Musimy zwrócić uwagą rządu, że oszczę­
dności w budżecie oświaty należy przepro 
wadzać w iritaych wydziałach tego ministerstwa 
a nie kasować dwóch bardzo ważnych wy­
działów, niezbędnie potrzebnych dladzielnier 
wielkopolskiej i pomorskiej.

Nowaczyński aresztowany!
Z Warszawy donoszą: W piątek o go­

dzinie 6 rano, policja aresztowała w pry- 
watnem mieszkaniu Adolfa Nowaczyńskiego 
i odwiozła go do więzienia mokotowskiego.

Nowaczyński został skazany za udział 
vr pojedynku z pułk. Dzwonkowskim na 
8 tygodnie aresztu.

Ponieważ pułkownik Dzwonkowski nie 
skorzysta! z amnestji, tak samo nie skorzy­
stał z niej i Nowaczyński.

Forma tego aresztowania wywołała w ko- 
3ach politycznych oburzenie, albowiem No- 
waezyńskiemu nie dostarczono zupełnie 
uwiadomienia, aby rozpoczął odsiadywanie 
¿•więzienia.

Przyszły międzynarodowy konar es 
lotniczy w Krakowie.

Paryż, 8. 11. (Tel. wł.) W uSatek, 
6 bm. zakończono obrady odbywające­
go sie tu międzynarodowego kongresu 
lotniczego. Na powyższym kongresie 
omawiano kwesie odpowiedzialności 
prawnej powstałej w ruchu transporto­
wym. W sprawie tej powzięto szereg 
uchwał.

Polskę reprezentowali: prof. Kurze- 
niecki i radca ambasady Szembek, któ­
ry na estatniem plenarnem posiedze­
niu wygłosił dłuższe przemówienie i 
zaprosił kongres na przyszły rok do 
Krakowa. Zaproszenie przyjęto przez 
aklamację jednogłośnie.

Zamach na fiussolinlep —
dziełem wolnomularzy ?

Wiedeń. 8. 11. (PAT). „N. Fr. Presse” 
donosi z Rzymu, że według dotychczaso­
wych wyników śledztwa, gen- Capello był 
głównym inicjatorem zamachu na Mussoii- 
niego. Oskarżenie zarzucać będzie nietylko 
usiłowanie morderstwa, lecz również chęć 
dokonania przewrotu w państwie. W ko­
łach ofijalnych słychać, że nici spisku pro­
wadzą z kół woinomularskich do Francji, 
gdzie wśród zamieszkałych tam Włochów 
była podpisywana t. zw. pożyczka wolno­
ści na cele zamachu. „Neues Wiener Tage- 
b att“ donosi z Rzymu, że wszystkie pre­
fektury policji otrzymały polecenia zawie­
szenia pism opozycyjnych na przeciąg 2 dni.

Dalsze aresztowania posłów w Rzymie.
Rzym. 8. 11. PAT. Nadzwyczajne 

wydanie dziennika „Popolo di Roma“ 
donosi, że w związku z śledztwem w 
sprawie zamachu na Mussoliniego. de­
putowany opozycji awentyńskiei Ben- 
civenga został zawezwany wieczorem 
do centralnego biura policji, gdzie go 
zatrzymano.

Rzym, 8. 11. PAT. Podana przez 
dzienniki wiadomość, jakoby naczelny 
redaktor dziennika „Lavoro“ . Ansaldo 
został zaaresztowany, nie odpowiada 
rzeczywistości.

Rzym, 8. 11. PAT. Po 2-godzinnem 
badaniu deputowany Bencivenga został 
wypuszczony na wolność.

generał Lulgi Capello*
uwięziony wódz wolnomularzy włoskich.

Spiskowiec kapitan Capello prze­
wieziony do Rzymu.

Rzym,  8. U. PAT. Przybył tu z Paryża 
były generał Capello pod eskortą kapitana 
i kilku karabinjerów. Gen. Capello inter­
nowany został w więzieniu Regina Coeli. 
Podana przez dzienniki wiadomość, jakoby 
naczelny redaktor dziennika ,,Lawere‘ 
Ansaldo został aresztowany —, nie odpo­
wiada rzeczywistości.

Francie chce nadać Syrii samorząd.
Paryż, 8. 11. PAT. Nowomianowa- 

ny wysoki komisarz dla Syrji sen. de 
Jouvenel oświadczył przedstawicielom 
dzienników, że starać się będzie o moż­
liwie rychłe uspokojenie i zorganizo 
wanie Syrji, aby umożliwić jak naj­
szybsze wprowadzenie samorządu. 
Francja — mówił de Jouvenel — która 
pragnie pokoju, lecz pokoju honorowe­
go. nie może sie zrzec mandatu, jaki zo­
stał jej powierzony przez Ligę Naodów. 
Zdaniem de Jouvenela. wysoki komi­
sarz powinien odgrywać role bezstron­
nego arbitra między rozmaitemi naro­
dami i rozmaitemi wyznaniami, lecz 
powstrzymywać i karać wszelkie ataki 
i napaści. De Jouvenel dodał w koń­
cu. iż w zamiarach iego leży ścisła 
współpraca z Anglia i Turcją.

Powstanie w Marokku opanowane
P a ry ż ,  8. 11. PAT. Marszałek Petaif 

przybył do Paryża i odpowiadając na zapy 
tania dziannikarzy, ograniczył się do odpo 
wiedzi, iż sytuacja wojskowa w Marokko 
została całkowicie opanowana i że kraj ten 
odtąd jest całkowicie zabezpieczony przed 
wszelkiego rodzaju zamachami i podżega 
niaini do buntu ze stony Abd-el-Krima.

O podstawę finansową Francji.
P a ry ż ,  9. 11 PAT. Według „Jour­

nal»“ , Peinleve oświadczył delegacji przed­
stawicieli kartelu lewicy w komiki finansowy 
izby, iż rząd bez względu na wszystko pod­
trzymywać będzie s^ój projekt finansow\ 
jako podstawę dyskusji !• cz, że w debatach 
występować będzie z jaknajwiększą pojed 
nawozośeią.

Sprawa Hossulu.
Angora. 8. 11. PAT. Agencja Ana* 

toliiska donosi: Utrzymuje sie tu upor­
czywie mniemanie, iż generał Laidener, 
przewodniczący komisji Ligi Narodów 
dla przeprowadzenia badań na połu­
dniu od linii brukselskiej, jest notory­
cznym anglofilem i że przed wyjazdem 
swym na teren sporny, jeździł do An­
glii. czyniąc próby rozwiązania długów 
estońskich w Anglii.

Dyplomacja włoska święci rocznicę 
sowietów.

Rzym,  S. 11. PAT Z okazji rocznicy 
przewrotu bolszewickiego, świętowanej uro« 
czyście przez władze sowieckie, poseł so- 
wiecki Kergencew wydał wielkie przyjęcie, 
w którom wzięli udział ministrowie gospo­
darki narodowej Belluzzo i komunikacji 
Oiano, podsekretarz prezydjum rady Suardo 
oraz członkowie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele władz i i.

Cziczerin w Berlinie.
Berlin, 6. 11. (PAT). Dzisiaj wieczn 

rem przybył tu z Wiesbadenu komisarz 
spraw zagr. Cziczerin, który zabawi w 
Berlinie pawdópodobnie kilka dni.

Szafowanie honorami.
Rząd włoski postanowił, że wszyscy, 

studenci włoscy, którzy zginęli za fa­
szyzm, otrzymają tytuł doktora h. c. 
(Godność doktora honoris causa bywa 
nadawana ludziom nadzwyczaj wybit­
nym, zasłużonym bądź to dla ojczy­
zny, bądź to dla całej ludzkości. Bra­
kuje jeszcze, aby bolszewicy nadali ty- 
Aił doktora wszystkim tym, . którzy 
walczyli i zginęli dla bolszewizmu. a 
będziemy mieli na świecie więcej dok­
torów h. c. niż niewykwalifikowanych 
robotników. — Red.)

* Uroczystość polska w Wiedniu.
Wiedeń. 8. 11. PAT. Z racji siódmej 

rocznicy wskrzeszenia państwa polskie­
go odbyło się w kościele polskim na 
Rennwegu uroczyste nabożeństwo, na 
którem obecny był poseł polski w W ie­
dniu p W iemszrKowalski wra? z per­
sonelem poselstwa oraz cała kolonia 
polska Pr» pomdriu staraniem rw lu - 
ku towarzystw' polskich we Wiedniu 
odbyła się uroczysta akademia.

Liga Maronów —  to wyrocznia.
Londyn, 7. 11. (Tel. wł.)

Hudderefield lord Oxford Asguit pod­
kreślił dobroczynny wpływ Ligi Narodów 
na bieg spraw europejskich, którego do- 
wodem było szczęśliwe załagodzenie o- 
statniego konfliktu bałkańskiego. Gdyby 
energiczne stanowisko w tych postawach 
Liga istniała między rokiem 1908—1913, 
nie byłoby doszło — zdaniem lorda — do 
•wybuchu największej wojny naszych 
czasówr.

Węgry zostają w Lidze Narodów,
B u d a p e s z t .  8.11 PAT. Prezes rady 

minislrów hr. Behtlem oświadczył w wy- 
wiadzie, iż doniesienia dzienników zagra­
nicznych, jakobv Węorry w związku z za­
warciem traktatów w Loearnie zamierzały 
wycofać się z Ligi Narodów są całkowicie 

¿fałszywe.

Co uchwalono na zjeździe Osadników
w Poznaniu.

I. Zjazd uważa, że najwłaściwszem 
zwaloryzowaniem renty może być 15 %, 
następnie należy co rychlęi ustalić raty 
spłaty kapitału rentowego, ustalając 
możność spłaty w ciągu 10 lat.

II. Ziazd stanowczo domaga się ure­
gulowania tytułu własności.

III. Ziazd domaga się zniesienia 
zakazu budowania domów drewnianych 
i umożliwienia zaklinowania potrzebne­
go :dr4™ii w »asach państwowych ńa 
kredyt 10-letni.

IV. Zjazd domaga się uruchomienia 
za pomocą Państw. Banku Rolniczego 
kredytów na melioracje.

V. Ziazd uchawaia stworzenie wiel 
kiej organizacji spółdzielczej i dorna 
ga się na ten cel subwencji rządowe;

Pozatem uchwalono jeszcze kilka 
rezolucyj ogólniejszej natury. Zjazd 
miał przebieg dość burzliwy.

Z Poznania. (Telefonem.) Na zjazd 
osadników polskich w Poznaniu przy­
było około 1500 osób. Marszałkiem po- 

i wołano gen. rez. p. Dowbór-Muśnickie- 
go. Do prezydjum poproszono kilku­
nastu posłów, gen. Taczaka z Gniezna, 
oraz pp. Liburskiego i Wilczyńskiego i 
prezesa Rady Naczelnej.

Spawozdania składali zarząd, komi­
sja rewizyjna oraz Rada Naczelna. Po 
dokonaniu wyborów członków komisji 
przystąpiono do dyskusji nad złożone- 
ira sprawozdaniami.

Po przerwie obiadowej rozwodzono 
się szeroko nad sprawami szacunku, 
przewłaszczenia i zniżenie zwaloryzo­
wane! renty. Następnie na wniosek 
poszczególnych komisji uchwalono na­
stępujące rezolucje: ma

Loteria aferzystów w pociągach.
W  ostatnich dniach Bydgoski Urząd Śled­

czy wpadł na trop szajki aferzystów, rozjeżdża­
jących w pociągach po Pomorzu i W ielkopol- 
sce( którzy urządzają t. zw. grę amerykańską  
na fanty przy pomocy trzech krążków blasza­
nych, z których na jednym  widnieje litera „A “. 
Otóż przy pomący bardzo dobrze wyrobionego 
rzutu aferzysty, grający gubi sic wzrokiem i 
ulega złudzeniu, w skazw ąc przeważnie krążek 
inny. Zam iast fantu aferzysta proponuje v. 
razie wygranej podwójną stawkę. Robotnicy 
sezonowi i nasz prosty naiwny ludek zgrywa 
się do suchej nitki. Niedawno jednem u z ro­
botników aferzyści zabrali w ten sposób 120 zł. 
wszystkie jego oszczędności. Co najcharakte 
rystyczniejsze to ta okoliczność, iż aferzyści 
operują na podstawie świadectw przemysło­

wych V kategorji dla handlu cbnośnego, w yda­
wanych przez Kasę Skarbową w Krakowie,

plącąc na pól roku 9 zł. 78 gr. Zgodnie z usta­
w ą dla każdej loterji w ym agana jest specjalna  
koncesja z Dyrekcji Loterji Państw ow ej, urzę­
dy więc skarbowe i kasy nie m ają prawa w y­
dawania świadectw na żadne gry, a wydając  
popełń? bezpośredn. bezpra. i naraź, organa, bez­
pieczeństwa na stratę czasu a Skarb na w ydat­
ki z tytułu utrzym ania oszustów. Jak dużo 
ofiar stało się ich żerem niech świadczy fakt, 
iż zarabiali oni czasem po 300 do 400 zł. dzien­
nie. Dziwne, że i u nas wójtostwa jak Grucz- 
no i Osie (pow. świecki) padły ofiarą szanta- 
rzystów, potwierdzają im rzekome „prawo  
na uprawianie tej oszukańczej m anipulacji 
W śród tych aferzystów osadzonych w areszcie 
są niejaki Paluchowski Tom asz i Liszkowie 
Henryk i Józef.

Ostrożnie więc z grą w wagonach.

Dowcipny emigrant.
Amerykańskie sądy surowo karzą au- 

tomobilistów. Pomnąc na to, pewien e- 
migrant polski w Detroit, gdy zapićszył 
głowinę, zamiast wsiąść do automobilu, 
zaczął go pchać do domu. Aresztowany 
stanął w sądzie i skazany został na 1J 
dolarów kary. Zapłacił zaraz i wyszedł 
zadowolony.

— Dlaczego się śmiejesz? - -  pyta sę-
dzia. .

— Bo zaoszczędziłem najmniej 40 do­
larów. Gdybym jechał po pijanemu, do- 
stałbym najmniej 50 dolarów. Czy nie

iaiTsięlresulB Iwy.
Jeżeli który z naszych Czytelników, aibc 

i która Czytelniozka ma ambicję poskra­
miania lwów, co podobno jest wcale po- 
„łatnyra zarobkiem, to podajemy mu poniżej 
uwagi majora Drakę, sławnego obłaska- 
wiaeza lwów, ku pouczeniu i zastosowaniu.

Aby uzyskać zaufanie króla zwierząt, 
trzeba" go koniecznie często w klatce od­
wiedzać i spędzać z nim trzy do cztery 
godziny na dobę. Poskraraiacz musi lwu 
dać imię i tak często kłaść mu w uszy 
dźwięk tego imienia, dopóki zwierzę me 
nauczy s;ę, że to jego tak wabią, o  chwi­
lą, gdy lew pozna! swoje imię, rozpoczyna 
się „przyjaźń“ z poskramiaczem. Lew prze­
staje się wtedy lękać swojego pana i można 
rozpocząć „wyższe“ nauczam«?. .

Do tych „akademickich“ studjow po­
trzeba już tylko jednej metody, niezawo- 
dząeei nigdy. Jest to droga, wiodąca przez 
żołądek. Duże, ociekające krwią kawały 
końskiego mięsa mogą skłonić lwa do wy­
konywania najtrudniejszych sztuczek. Przy- 
czem stwierdza major Drakę, że mit o 
wierności lwa jest mocno przesadzony. Lew 
słucha i kocha tego, który karmi go sowi­
cie mięsom. Gdy Drako odsprzedał raz do 
menażerji sześciomiesięcznego lwa, którego 
od szczenięcia wychował, lew po pewnym 
czasie zapomniał o nim i sprzeniewierzył 
mu się zupełnie, darząc sympatją tylko do­
zorcę, który go karmił. Natomiast docho­
wał lew przyjaźni psu, z którym się wy­
chowali Pies tyranizował lwa, dawał mu 
się we znaki figlami i psotami, a lew przyj­
mował to spokojnie i życzliwie. Major 
Drakę zapewnia, że pies zawsze będzie pa­
nem sytuacji, o ile zżyje się z dzikiem 
zwierzęciem. Pies posiada bowiem więcej 
sprvtu i niemal „ludzką“ inteligencję.

Żeby jednak oddać sprawiedliwość lwu, 
major Drakę opowiada o swoim pupilu, 
którego musiał oddać do menażerji, gdy 
wyruszył podczas wojny na front. Lew tak 
się trapił i martwił nieobecnością pana i 
tak tęksnił, że po pięciu dniach zakończył 
życie.
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M. Łempicki.

Bilety Banku Fo'skiegu, bilon
rządowy i pieniądz pomicniezy

I.
(Obecny obieg pieniężny nie Jest wy 
starczający dia potrzeb życia gospo­
darczego. — Cyfry porûwnaweze, — 
Oefiacja gotów ki i nlacja wekslowa. — 
Jak s ę zmienił w ciągu roku obieg - 
pieniężny i stan rachunków Banku 

Polskiego).
Jest rzeczą powszechnie znaną, zarówno 

r  calem społeczeństwie, jak w Sejmie i 
rządzie, że jedną z przyczyn, która, obok 
innych, spowodowała i potrzymuje kryzys 
gospodarczy, stanowi niedostateczność zna» 
Łów pieniężnych w obiegu. Ogólna ilość 
tych znaków nie odpowiada istotnym po­
trzebom życia ¡gospodarczego i nie jest 
współmierna ani z budżetem państwowym, 
ani z majątkiem narodowym; mamy tu do 
czynienia wprost z absurdem walutowo- 
tinansow.ym, który przede w-zystkiem, w 
interesie ogólnym, należy usunąć.

Człowiek kompetentny, przewodniczący 
w komisji budżetowej Sejmu, poseł J. Zdzie- 
ehowski, w wydanej świeżo książce : „Fi­
nanse Polski w latać a 1924 i 1925“ kilka­
krotnie z naciskiem zaznacza, że obieg 
pienię ny, jaki jest obecnie, jest „bezwarun­
kowo dla życia gospodarczego Polski nie­
dostateczny“, „absolutnie nie wystarczający“ . 
Na potwierdzenie sweg ». zdania p. Zdzie- 
ehowski przytacza następujące cyfry po­
równawcze : w grudniu 1 24 r. obieg pie­
niężny, (bez bilonu) wyrażony w zł tych 
polskich, wynosił na głowę ludności w Polsce 
20’ złotych, we wszystkich innych krajach 
Europy znacznie więcej, najmniej w Ru- 
munji — 32 zł, najwięcej we Francji — 
290 zł, przy naszym budżecie państwowym, 
(2000 ąnljonów złotych), każdy złoty musi 
w ciągu roku odbyć mniejwięcej cztery 
razy podróż do kasy skarbowej i z powro­
tem do kieszeni podatnika, inaczej mówiąc, 
co miesiąc, na potrzeby budżetu państwo­
wego (opłatą podatków) wycofuje się z 
obiegu pieniężnego od 30—40o/o całej sumy 
tego obiegu, gdy tymczasem w innych 
krajach suma wycofywana jest znacznie 
niższą, najmniejszą w Szwajcarji — 2,2% 
całego obiego, najwyższą w Czechosłowacji, 
ale stanowiącą tu jednak tylko 15%. Taki 
stan rzeczy w Polsce nazywa p. Zdzie- 
ehowski „deflacją“. następującą co miesiąc 
i która jest dla normalnego biegu życia 
gospodarczego również szkodliwą, jak po­
przednia inflacja. Jeżeli obieg pieniężny 
obecny porównamy z przedwojennym, to się 
okazuje, według obliczeń posła J. Michal­
skiego, że przed wojną, na terytorjum Polski, 
obieg ten wynosił około 2 000 mil jonów

Ma u r ic e  l e b l a n c 40

£ « b y  ffsriF sa .
Tłumaczyła J. P,

(Ciąg dalszy)
Perenna mówił coraz ciszej, tak że go 

Mazerous ledwo słyszał. Uścisk jego dło 
hi rozluźnił się, on zaś zdawał się być 
pogrążony w bezgranicznej rozpaczy, 
zdumiewającej w człowieku tak zwykle 
dzielnym i panującym nad sobą.

— Ależ, szefie — rzekł mu w końcu 
sierżant tonem perswazji. — Czyż to war­
to przejmować się takiemi głupstwami?.. 
Wiadomo, babskie historje... Znam się 
z tern i ja... Pani Mazeroux... Mój Boże, 
tak, podczas pańskiej nieobecności oże­
niłem się. Otóż, zawiodłem się... Pani 
Mazerous nie była taką. jaką być powin­
na... Cierpiałem więc bardzo... A pani 
Mazerous... Opowiem panu to wszystko...

Powoli sierżant zaprowadził Perennę 
^Rdzenbi*10^11 * usadowił ° °  na tylnem

. niech sobie szef wypocz-
■" }lle iest zimna, na szczęście... 

Mamy tez i futra do okrycia... A ja już 
tu złapię pierwszego przejeżdżającego 
chłopa i poszlę go do miasta po zapaso­
we części, no, i pQ prowizję, bo jestem 
djablo głodny. A tamto wszystko ułoży 
się... Z babami wszystko się układa by­
le ich nie brać na serjo!... Otóż, pani Ma- 
zeroux...

Lecz don Luis nigdy się nie dowie­
dział, co się stało z panią Mazeroux. W y­
czerpany przebytemi wrażeniami, spał 
ihż jak zabity.

Nazajutrz, późno już było, kiedy się 
nareszcie obudził. O godzinie siódmej u- 
dało się sierżantowi posłać jakiegoś cy­
klistę do Chartres. O dziewiątej auto 
było już naprawione i wyruszyli w drogę.

złotyeh, dziś stanowi jedną trzecią część 
dawnej sumy, nie dochodząc do 700 miljo- 
nów złotych.

W  stosunku do majątku narodowego, 
obieg pieniężny jest u nas niewspółmiernie 
mały, mniejszy niż w innych krajach. 
Majątek narodowy w Polsce ekonomiści 
(np. St. Koszutski) oceniają na 100 miljar- 
dów złotych, w elaboracie p. Grabskiego 
z r. 1922 p. t. „Projekt: ustawy o naprawie 
Skarbu Rzeczypospolitej“, oceniony on jest 
w sumie 88,4 miljardów. a wiąc obieg pie­
niężny, czyli, uruchomiona część majątku 
wynosi niewiele ponad 0.6% całego majątku. 
W Niemczech majątek narodowy, według 
obliczeń Helfericha, dosięga 400 miljardów 
marek złotych, a obieg pieniężny stanowiący 
około 5 miljardów marek, wynosi do 1,8 °/0 
całego majątku, w Francji obieg pieniężny 
dochodzi do 4 "/o majątku narodowego.

Nie potrzeba dowodzić', że brak gotówki 
w obiegu pociąga za sobą drożyznę kredy­
tu i jak słusznie zauważa p. Zdziechowski, 
„wytwarza nową uciążliwą formę opodatko­
wania produkcji“ LT nas za gotówkę płaci 
się 5% i więcej miesięcznie, tymczasem w 
Niemczech dyskonto prywatne spadło do 
7% rocznie. Jeżeli wszyscy zgadzają się, 
że niedostateczność obiegu pieniężnego, 
czyli brak krwi w organizmie gospodar­
czym, wyrządza wielką krzywdę całemu ży­
ciu, to co do sposobów usunięcia istnieją­
cego zła niema jednomyślności poglądów.

Istnieją dwie koncepcje: jedna wyraża­
na w prasie przez ludzi mniej lub więcej
kompetentnych, streszcza się w potrzebie 
wytworzenia pieniądza pomocniczego, obok 
biletów Banku Polskiego; druga uznawana 
obecnie przez rząd, chce zaradzić zierau

drogą pożyczek zagranicznych, które złużąc 
za odpowiedni podkład, umożliwią emi­
sję większej liczby biletów Banku Polskie­
go, a na razie dąży do zwiększenia obiegu 
pieniężnego przez wypuszczenie znacznych 
ilości biionu, twardego i papierowego (mo­
net srebrnych, niklowych, bronzowych i bi­
letów zdawkowych rządowych 2 i 5-ci.o 
Złotowych. Tymczasem życie, duszące się 
w pętach „deflacji“ , w obec braku gotów­
ki, stwarza samo surogat pieniądza — weks­
le; zalewają one rynek wewnętrzny-, wszy­
scy płacą teraz wekslami; mnożące się prze­
rażająco protesty  ̂ tych weksli, prowadzą do 
coraz większych powikłań. Mieliśmy infla­
cją markową; teraz mamy inflację wekslową, 
grozi inflacja bilonowa; za każdą inflacją 
następuje dewaluacja i szereg wstrząśnięć 
ekonomicznych. Oprócz weksli wchodzą
w użycie w okręgach przemysłowych, bony 
fabryczne; mają one w najbliższej okol cy 
obieg narówni z biletami bankowemi i biłb- 
nem rządowym.

* * *
Zobaczymy teraz, jak się przedstawia 

cyfrowo obecny stan obiegu pieniężnego i 
¡akie skutki odniosły dotychczasowe usiło- 
wa> ia rządu celem odprężenia sytuacji na 
wewnętrznym rynku pieniężnym.

Na d. 1. lipca 1925 r kiedy' dawne bi­
lety marko we zostały ostateczn ie wycofane, 
cały obieg wynosił 747 miljonów złotych; 
w tej sumie mieściło się 503 milj., biletów 
Banku Polskiego i 244 miljonów biionu 
mianowicie IBS mili. biionu metalowego i 
108 mili. biletów zdawkowych.

Na d. 10 października 1925 r. cały obieg 
pieniężny wyniósł 689,6 tnilj. zł., przyczem 
na bilety Banku Polskiego przypada 381.5
mili. i na bilon twardy i papierowy 308,1
milj.

Z powyższego zestawienia widzimy, że 
od 1 lipca do 10 października r. b. 1) cały 
obieg pieniężny zmniejszył się blisko o 8%, 
2) obieg pełnowartościowych biletów Ban­
ku Polskiego zmniejszył się o 24,3%, a o- 
bieg bilonu wzrósł o 26,2%, 3) bilon, któ­
ry na d. 1 lipca stanowił, w stosunku de 
sumy biletów bankowych, tylko 49%, obe­
cnie wynosi już 81%.

Jeżeli teraz porównamy stan rachunków 
naszej instytucji emisyjnej (Banku Polskie* 
go) w d. 1 lipca i 20 październjka r. b., ta 
przekonamy się, że 1) zapas złota wzrósł 
ze 120 milj. złotych do 132 milj., licząc 
w ten 51,5 miljonów w złocie, zdeponowa» 
nych w Londynie, jako zabezpieczenie kre* 
dytu interwencyjnego, t. j. powiększył się 
o 10%; 2) zapas walut i dewiz netto, słu­
żący za pokrycie biletów Banku, spadł ze 
114,6 milj. do 8,9 milj. t. j. ztrmieszył się 
o 92,2°/0;-3) pokrycie złote, w stosunku da 
sumy obiegu biletów Banku Polskiego, które 
w dniu 30 czerwca stanowiło 46.68 proc,* 
spadło w dniu 20 października do 42,04 proc.! 
ale jest jeszcze znacznie wyższe od usta*- 
wowego (30 proc.).

Tak się przedstawiają wyniki działalności ■ 
rządu w dziedzin ę walutowej, nie są om 
dla życia gospodarczego pomyślne.

Walki w Syrii.

Gruzy jednej z ulic w Damaszku po zbombardowaniu miasta przez Francuzów.

Założenia towarzystwa b. Po­
wstańców s 'Wolaków w SdańskM.

Dnia 5 listopada b. r. odbyło się w 
wielkiej sali Domu Polskiego zebranie, 
zwołane przez byłego uczestnika Powsta. 
nia Wiekopolskiego, p. Hoffmanna, w ce­
lu założenia w Gdańsku Towarzystwa 
Wojaków. Ilość zebranych była nieocze­
kiwanie okazała, co dowodzi, że założe­
nie takiego Towarzystwa było bardzo na 
czasie i że ma ono dobre widoki na przy­
szłość. Na posiedzeniu wybrano Zarząd 
tymczasowy, powierzając mu prace przy­
gotowawcze, po ukończeniu których zwo­
łane zostanie zebranie konstytucyjne i to 
możliwie jeszcze przed 15 grudnia b. r. 
W skład tymczasowego Zarządu wcho­
dzą: p. Klonowski — jako przewodniczą- 
cy, p. Hoffmann — jako zastępca przew^ 
p. Czaja —i jako sekretarz, p. Klein —-■ 
jako zastępca sekretarza, p. Słonecki — 
jako skarbnik, oraz pp. Lewandowski i  
Żarach — jako ławnicy.

Życzyćby należało, żeby nowe Towa 
rzystwo skupiło w sobie wszystkich, 
przebywających wr Gdańsku i okolicy Po 
laków dla pielęgnowania cnót żołnier 
skich i obywatelskich, zostawiając na u 
boczu partje i stany, a wysuwając na czo 
ło obowiązkowość, karność jedność i to 
warzyskość żołnierską.

Ż ą d l i c i e  « » « » g d z ie

„ € c h o  G d a ń s k i ® “
Don Luis odzyskał kompletnie zwykłą 

zimną krew. W  drodze zwrócił się do 
sierżanta:

— Nagadałem ci wczoraj całą masę 
głupstw, i nie żałuję tego, gdyż moim 
obowiązkiem jest wszelkiemi siłami bro­
nić pani Fauville i dotrzeć do rzeczywi­
stych winowajców. I zadanie to wypeł­
nię! Dziś jeszcze Florencja Levasseur bę­
dzie w celi więziennej.

— Może pan liczyć na moją pomoc — 
odparł Mazeroux, trochę dziwnym to­
nem.

— Niczyjej pomocy nie potrzebują 
I uprzedzam cię, że jeśli jej włos z gło­
wy spadnie, będziesz ty odpowiadał! Zro­
zumiałeś?

— Tak, szefie.
— Zachowaj się więc spokojnie.
Gniew go ogarniał znowu. Objawiało

się to w coraz większej szybkości, z ja­
ką pędzić zaczęli. Mazeroux brał to za 
osobistą zemstę. Przelecieli przez Char­
tres. Następnie Rambouiller, Chevreuse, 
Versailles ujrzały meteor przelatujący z 
błyskawiczną szybkością.

Potem Saint-Cloud i lasek Buioński...
Na placu Concorde, w chwili kiedy 

sańiochód zwracał ku Tuileriom, Maze­
roux zapytał: *

— Nie w-raca pan do siebie?
; Nie, trzeba przedewszystkiem u- 

wolnić Marję-Annę Fauville od prześla­
dującej ją myśli samobójczej, t. j. powia­
domić ją, że prawdziwi winowajcy są na­
reszcie odkryci. W tym celu udamy się 
wprost do p. Demaliona..

- -  P- Demalion jest nieobecny i wróci 
dopiero po południu.

— W takim razie jedziemy do sędzie­
go śledczego.

— Sędzią będzie w Pałacu Sprawie­
dliwości dopiero o dwunastej, teraz zaś 
mamy jedenastą.

' Przekonamy si&

Mazeroux miał słuszność; w Pałacu 
Sprawiedliwości nie było nikogo.

Don Luis zjadł śniadanie w pobliskiej 
restauracji, Mazeroux zaś udał się do dy­
rekcji policji, poczem wrócił, żeby go za­
prowadzić do gabinetu sędziów. Jego 
zdenerwowanie i silny niepokój zwróciły 
uwagę sierżanta.

— No, cóż? zdecydowany pan zaw­
sze? — zapytał.

— Więcej niż kiedykolwiek. Jedząc 
śniadanie, przerzuciłem dzienniki i jak 
się okazuje, pani Fauville, która po dru­
giej próbie samobójstwa przeniesiona zo­
stała do infirmerji, starała się znów roz­
bić sobie głowę o ścianę pokoju. Włożono 
jej więc kaftan bezpieczeństwa. Ona zaś 
odmawia pożywienia. Moim obowiąz­
kiem jest ratować ją!

— W  jaki sposób?
— W ydając prawdziwych winowaj­

ców. Uprzedzę sędziego śledczego i dziś 
wieczorem przywiozę wam Florencję Le­
vasseur, żywą lub umarłą.

■— A Sauverand?...
— Sauveranda też. Chyba, że...
— Chyba, że co?
— Że się z nim sam rozprawię.
— Szefie!
— Stul... /
Dziennikarze, poznając Perennę, zbli­

żyli się do nich. prosząc o informacje.
— Możecie panowie zapowiedzieć, że 

od dziś dnia biorę w obronę Marję-Annę 
Fauville, i poświęcam się całkowicie jej 
uniewinnieniu.

Ze wszech stron odezwały się prote­
sty. Przecież to on pierwszy oskarżył ją. 
On zebrał przeciw niej całą osnowę nie­
zbitych dowodów?...

— Wszystkie te dowody obalę jeden 
po drugim. Marja-Anna Fauville padła 
ofiarą niecnych knowań, które dziś je ­
szcze wyjaśnię sprawiedliwości...

— Lecz owe zęby?... Odcisk jej zę­
bów?.,.

—- Traf! Traf niesłychany, któiy dziś 
uważam właśnie za najlepszy dowód jej 
niewinności. Gdyby bowiem Marja-Anna 
Fauville była dość przebiegła, żeby po­
pełnić wszystkie te zbrodnie, była nią też 
dostatecznie, żeby nie zostawiać po sobie 
dowodów tak kompromitujących, jak od­
cisk własnych zębów.

— Jednakże...
Pani Fauville jest niewinna! Raz je­

szcze to powtarzam i pójdę wprost stąd 
do sędziego śledczego, żeby mu to powie 
dzieć. Trzeba i ją zaraz powiadomić e 
krokach czynionych dla uniewinnienia 
jej. Trzeba w nią wlać nadzieję. Gdyż 
inaczej zabije się i śmierć jej ciężyć bę 
dzie na tych wszystkich, którzy obwi­
niali niewinną. Trzeba...

Przerwał i szepnął do Vlazeroux:
— Czy nie mógłbyś mi się dowiedzieć, 

jak się nazywa ten typ na prawo? Gdzieś 
g> już widziałem, lecz nie mogę sobie 
przypomnieć, kto to taki?

W tej chwili właśnie jeden z woźnych 
otworzył drzwi do gabinetu sędziego 
śledczego, który wyczytawszy na karcie 
wizytowej nazwisko Perenny, kazał ge 
prosić natychmiast.

Don Luis skierował się ku drzwiom 
i miał już wejść wraz z sierżantem, kie­
dy odwrócił się nagle do towarzysza z 
okrzykiem wściekłości:

— To on! To Sauverand tu był, w 
przebraniu! Zatrzymajcie! Nie dajcie 
mu się wymknąć! Śpieszcie się!...

Rzucił się sam w pogoń, a za nim Ma- 
zeroux i dziennikarze. Wyprzedził ich’ 
jednak odrazu, tak, że po paru minutach 
nie słyszał już nikogo za sobą. Zbiegł pę­
dem ze schodów i przebył w kilku sko­
kach przejście podziemne, prowadzące z 
jednego podwórza na drugie. Tam spot­
kał dwie osoby, które go zapewniły, iż 
minęły tylko co człowieka, idącego przy­
śpieszonym krokiem.

.(Ciąg dalszy nastąpi)



Sfr. 4. Wtorek, dnia 10 listopada 1955 rokti. Nr. 59

List z Krakowa.
(Rocznica oswobodzenia Krakowa. —  
Uczczenie Nieznanego Żołnierza. —  
Święto zmarłych. —  Zjazd Tow. Obrony 
Kresów Zach. —  Zfazd młodzieży absty­
nenckiej. —  Nowy kościół. —  Nadużycia 

kolejowe).
Corocznie odbywa się w naszem mieście 

uroczystość ustanowiona przed 7 laty przez 
Radę miejską na pamiątkę oswobodzenia 
Krakowa z rąk. austriackich. Pakt ten za­
szedł w dniu 31 października 1918 r., a za­
tem po blasku Cieszyńskim Kraków był 
pierwszym, który zrzucił obce jarzmo. Ob­
chód jubileuszowy, w którym bierze czynny 
udział wojsko oraz uczestnicy w dziele 
oswobodzenia miasta, ma coroku bardzo 
piękny przebieg. Po nabożeństwie w koś­
ciele N. M. P. następuje na rynku uroczysk 
zmiana warty, tak jak to było w r. 1918, 
kiedy po wymarszu z odwaehu żołnierzy 
austriackich''objęli służbę żołnierze polscy. 
Przed zmianą warty wychodzą z ul. Grodzkiej 
w pochodzie" uczestnicy oswobodzenia Kra- 
kowapoprzedzani orkiestrąkolejarzy, aprzed- 
stawiciel stowarzyszenia „Gwiazda“  składa 
na odwaehu sztandar tego stowarzyszeń’». 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w roku 19 i 8 
sztandar „Gwiazdy“ ozdobił odwach jako 
pierwszy po wypędzeniu Austrjaków. Po 
zmianie" r/a^ty następuję defilada wojska 
wobec generalicji i uczestników wypadków 
z dnia 31 października 1918 r. Uroczystość 
tegoroczna wypadła również okazale, a oby­
watelstwo miasta wzięło w niej wybitny 
udział. Przemówienie okolicznościowe przed 
odwachem wygłosił zastępca komisarza 
p. dr. Wielgas.

Słabo naokół wypadł obchód ku czci 
Nieznanego Żołnierza. Piękny program ob­
chodu nie został sprawnie przeprowadzony. 
Udział w obchodzie ze strony ludności cy­
wilnej był bardzo nieliczny. Widocznie za 
mało Komitet obchodu zainteresował ob­
chodem mieszkańców Krakowa. Przed płytą 
przy pl. Matejki przemawiał reprezentant 
miasta — wygłaszając zbyt szablonowe 
frazesy. Nieliczne też były oddziały wojs­
kowe, które oddawały hołd Nieznanemu 
Żołnierzowi. Inaczej — według sprawo­
zdania prasy — uczciły Nieznanego Żoł­
nierza inne miasta Kraków za dużo urzą­
dzał różnych obchodów, by je mósrł urządzić 
tak, jak sama sprawa wymaga. Ud 20 blisko 
łat pamiętam w Krakowie tylko dwa ob­
chody naprawdę wielkie, a to pogrzeb 
a. p. Wyspiańskiego i 500 letnią rocznicę 
Grunwaldu. To były naprawdę żywiołowe 
manifestacje ludności nie tylko z Krakowa, 
ale i z całej Polski.

Tegoroczne święto zmarłych wypadło 
w Krakowie bardzo pięknie; zwłaszcza im­
ponująco wypadły żałobne manifestacje na 
cmentarzu krakowskim. W szczególnie 
uroczysty sposób uczczono pamięć powstań­
ców ż lat 1831, 1848 i 1833 oraz żołnierzy 
poległych w wojnach wyzwoleńczych 
U wspólnej mogiły bohaterskich uczestników 
szarży pod Rokitną oraz ofiar haniebnej 
ruchawki soc alistycznej z dnia 6 listopada 
3923 r. pełnili wartę ułani pułku im. ks Józefa 
Poniatowskiego. Wszystkie groby powstań­
ców i żołnie zy były pięknie ozdobione 
i rzęsiście oświetlone. Niemniej i groby 
prywatne ozdobiono w tym roku bardzo 
gustownie. Miasto umarłych, płonące ty­
siącem świateł, przedstawiało wspaniały 
widok. Tłumy mieszkańców wędrujące po 
mogiłach swoich drogich są dowodem, że 
w sercach ludności jest jednak głębokie 
uczucie łączności między żyjącymi a tym 
którzy już odeszli z tego świata. — Za 
kończeniem dni żałobnych była akademja 
urządzona w dniu zadusznym w krużgankach 
Klasztoru GO. Franciszkanów staraniem 
krakowskiego Towarzystwa oratoryjnego 
Udział w akademii wzięło grono wybitnych 
osób. Słowo wstępne wygłoszone przez 
poetę K. H. Rostworowskiego, śpiewy chó­
ralne i deklamacje złożyły się na tę piękną 
uroczystość.

Przechodząc od spraw żałobnych _ do 
zwyczajnych winienem wspomnieć o zjeź- 
dzie Tow. Obrony Kresów Zachodnich, 
który odbył się w d. 27 października b. r 
w Krakowie. Towarzystwo to, które po­
wstało w czasie plebiscytu na Górnym 
Śląsku, oddało sprawie narodowej duże 
usługi. Wysłańcy jego przebiegali ziemie 
śląskie, urządzając setki wieców na rzecz 
Polski. Towarz. Obrony Kresów Zachod­
nich organizowało setki wycieczek z Gór­
nego Śląska do Krakowa. Łatwo zrozumieć 
jak wiele widok pamiątek Krakowa przy­
czynił się do uświadomienia naszych braci 
Górnoślązaków. Tegoroczny walny zjazd 
Towarzystwa odbył się pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta p inż. Rollego. Ze 
sprawozdania wynika, iż Towarzystwo roz­
wija sie pomyślnie, służąc swoją" oraca idei

zespolenia kresów zachodnich z macierzą.
W ostatnią niedzielę 1 b. m. odbył się 

w Krakowie II. zjazd mło lzmży abstynen­
ckiej przy udziale licznych delegacji z War­
szawy, Radomia, Tarnowa, Śląska i t. d. 
Z uchwał, powziętych na zieździe należy 
podkreślić żądanie, by władze zarządziły 
w szkołach uświadamianie młodzieży o skut­
kach używania alkoholu. Domagano s:ę 
również zaopatrzenia szkół w literaturę i 
obrazy do nauki poglądowej o alkoholiźmie. 
Z okazji ziazdu, zorganizowanego staraniem 
Związku Młodzieży rękodzielniczej urządzo­
no wystawę przeciwalkoholową. — Zjazd 
wykazał, że idea walki z alkoholem robi 
wśród naszej młodzieży poważne postępy. 
Jest to pięknym zadatkiem dla zdrowia 
przyszłego pokolenia.

Kraków, zwany słusznie „małym Rzy­
mem“ , wzbogaci się o nową świątynię. Przy 
narożniku ulic Łobzowskiej i Sienkiewicza 
rozp oczęto  już przygotowania do budowy 
kościoła św. Szczepana. Parafja św. Szczepa­
na nie ma dotychczas własnego kościoła, 
a korzysta z kościoła 0 0 . Karmelitów,

Dzięki zabiegom obecnego proboszcza tej 
parafji X. kati. Masnego udało się uzyskać 
od gminy m Krakowa obszerny plac, na 
którym stanie nowy Dom Boży.

Do licznych nadużyć, jakie w ostatnim 
czasie zdarzyły się w urzędach państwo­
wych, przychodzi nowa w tutejszym urzę­
dzie kolejowym. Nadużycia dokonali dwai 
urzędnicy kolejowi, którzy sporządzali fał­
szywe listy płatnicze robotników kolejowych. 
Kwota w ten sposób sprzeniewierzona ma 
być bardzo poważna, jakkolwiek nie jest 
jeszcze ustalona. Wypadek ten smutnie 
świadczy o charakterze niektórych urzęd­
ników. Przed wojną tego rodzaju wypadki 
należały do rzadkich wyjątków, obecn e zaś 
stały się prawie codziennymi. Rozdrapy­
wanie funduszów publicznych staje się już 
klęską społeczną. Niedawno dziennik kra­
kowski „Glos Narodu“ nie bez słuszności 
twierdził, że 2)°/0 wydatków państwa przy- 
pada na defraudacje i nadużycia, Z tym 
objawem trzeba naprawdę skończyć. vVaikę 

. trzeba zacząć od góry, bo tam nadużycia 
j są największe. Zabrzeski.

Przegląd religijny i społeczny.
Kościół Katolicki zawsze młody choć stary. — Amerykańskie metody 
propagandy. —  Padjo CO. Paulinów w  Nowym Jorku. —  Ojciec św. 
znawcą literatury. —  Holenderska K. $ A., a nasze Ligi diecezjalne.

Pięknie napisał niedawno naczelny ! 
redaktor „Catholic World“, że Kościół 
Katolicki jest poniekąd paradoksem ży­
ciowym. Opiera sie bowiem na trady­
cji iak na granicie, wydaje się przez 
to niektórym, że jest skostniały — tym- j 
czasem nikt nie jest tak zdolnym do 
przejmowania wszelkich zdobyczy _ kul­
tury iak właśnie Kościół Katolicki.

Kościół nie tylko grzebie umarłych, 
ale chrzci wszystko mowo narodzone, 
błogosławi nawet kiełkującemu dopie­
ro życie. Jedno tylko jego marzenie, 
jeden cel mu przyświeca: aby wszystko 
do góry kierować!

To specjalne przystosowanie się 
Kościoła Katolickiego do wszelakiego 
postępu i warunków społecznych widać 
najlepiej w Ameryce. Wprawdzie cha­
rakter Amerykanów jest nieco inny 
od mieszkańców „starego kraju“ . Mi­
mo to jednak żywotność form np. nau­
czania religijnego w Ameryce, daje nam
wiele do myślenia, nam. którzy w for­
mie tak bardzo lubimy sie po uszy za­
kopać i brać ja często za sama treść.

Oto np. w Pittsburgh dwu młodzień­
ców przeznaczyło 10 milionów dslarów 
na propagandę religji katolickie], za- 
pomoca gazet codziennych. W dzien­
nikach Pittsburga spotkać można 
raz po raz takie artykuły, jak „zasługi 
Kościoła dla kultury“ , o „pierwszej bi­
bliotece publicznej“  w Ameryce, która 
był uniwersytet katolicki, życiorysy 
krótkie wielkich geniuszów nauki, i 
przez to właśnie katolików jak np. Am- 
per. Volta. Pasteur itd.

Często spotkać można w dzienniku 
obok anonsu czekolady, kakao i per­
fum, anons o nabożeństwie katclic- 
kiem.

Wielkie zwłaszcza nadzieje przy 
wiązują Amerykanie do kina i do ra­
dio, Kino i filmy katolickie sa już w 
Ameryce powszechnie znane. W Euro­
pie prace w tym kierunku centralizuje 
głównie „la Bonne Presse“ w Paryżu, 
która dla kina wydaje specjalny nawet 
miesięcznik. Natomiast radio jest je­
szcze mniej rozpowszechnione.

Obecnie buduia OO. Paulini w No­
wym Jorku wielka stacje nadawcza ra- 
djo-telefoniezna. której kosztorys wy­
nosi 100 tysięcy dolarów.

Miliony więc amatarów radio — u- 
słyszy wieczorem obok różnych oper i 
monologów, dyskretne ale sympatyczne 
objaśnienia katechizmowe, których dzi­
siaj „kino-rad.io-ac6’ODtamśc.i“ nie lu­
bią słuchać z ambony. Że taka lekcję 
urozmaici się wyjątkami z arcydzieł 
muzyki klasycznej, tego z pewnością 
nikt za złe nie poczyta. „Niemowlę­
tom trzeba dawać mleko“ , powiedział 
św. Piotr.

zachwyca sie znajomością literatury
Ojca św. Piusa XI............Mówiliśmy o
Manzonim . . , Zdało mi sie. że na 
twarzy mego dostojnego interlokutora 
zaszła zmiana. Ojciec św. jest wielb1 - 
cielem Manzoniego, a jego główne dzie­
ło „I Promersi Sposi“ uważa za naj­
większe arcydzieło włoskie po Dan- 
tem.. Zdumiałem sie. kiedy Ojciec św. 
zaczai mi z pamięci cytować liczne wy­
jątki, i przeprowadzać głęboko ujęta 
charakterystykę osób. Ale bo też były 
bibliotekarz archiwum Watykanu całe 
szeregi lat przesiedział nad książką.

W jednym z ostatnich numerów pa­
ryskiego „Temps“ . zwanego także „Pro- 
testemps“ . gdyż jest własnością prote­
stantów francuskich, znajdujemy mały 
fejletonik w którym niejaki p. Carrere

W zeszłym tygodniu obchodziła ho­
lenderska „Kathołieke Sociele Actie“ w 
Leiden dwudziestoletnia rocznice swej 
działalności. Przy tej sposobności wy­
głosił odczyt Dr. Aengenent, znany socjo­
log holenderski, w którym skreślił krót­
ko historję,i obecny stan KSA.

Stowarzyszenie to powstało, aby 
spełnić trzy zadania: 1) rozbudzić du­
cha pracy społecznej w istniejących 
już organizacjach społecznych; 2) zcen­
tralizować i objęć kierownictwo mad 
oświata ludowa; 3) stworzyć najwyż­
sza organizację, maiacą za cel skupiać 
i odpowiednio kierować wszelka praca 
społeczna wszystkich stowarzyszeń ka­
tolickich w Holandii. Praktyka wyka­
zała, że z tych trzech celów spełniony 
został w Holandii tylko jeden, a miano­
wicie zcentralizowanie pracy oświato­
wej i wydawniczej. Pozostałe dwa za­
dania nie zostały specjalnie spełnione 
już to dla tego, że poszczególne organi­
zacje społeczne za mały kontakt utrzy­
mywały z K. S. A., już to dla tego, że 
sama centrala zamało miała fundu­
szów, aby rozpocząć akcje na większą 
skalę.

Te doświadczenia holenderskiej K. 
S. A. sa pewną wskazówką dla naszych 
Lig parafialnych, które poniekąd ma­
ją, albo chcą mieć podobne cele. W 
niektórych diecezjach wprowadza, sie 
hasło, aby Liga była nadbudową wszyst 
kich stowarzyszeń społecznych i reli­
gijnych w diecezji. Myśl bardzo słu­
szna, trzebaby bowiem w pracy ustalić 
bodaj najogólniejsze ramy jednolitego 
programu. Zdaje sie jednaką że temu 
celowi nie potrafią nasze Ligi jeszcze 
rychło sprostać.

Natomiast byłoby może łatwiej zcen­
tralizować w Ligach ¡diecezjalnych lu­
dową akcje oświatowa, idącą po linii 
czysto katolickiej. Ileż pracy czeka 
nas na tem polu! Już sama jedna or­
ganizacja bibliotek parafialnych mo­
głaby wypełnić czas i usprawiedliwić 
racie bytu danej Ligi. A przytem orga­
nizowanie odczytów, konferencji, wy­
dawnictwa własne, względnie kolportaż 
książek katolickich, których prawdę 
powiedziawszy, zbyt dużo nie mamy ~~ 
byłoby u nas w Polsce bardzo aktual- 
nem. dla, Lig diecezjalnych zadaniem.

Ks. Dr. Fr. Mirsk.

Poseł Witos w Nakle.
W  niedzielę dnia 8 bm. odbył się w 

Nakle wielki wiec stronnictwa ludowego 
„Piast“ . Już przed godz. 12 w południe
nagromadziło się w Strzelnicy ludu co 
niemiara, bo to i czasy dzisiejsze są nie­
zwykłe, ciężkie, no i nie byle kto miał 
przemawiać — autentyczny prezes Win­
centy Witos.

Interesowano się powszechnie — co 
też poseł Wincenty powie. Mowa byłego 
premjera trwała prawie dwie godziny i 
dotyczyła w przeważnej części dzisiejszej 
sytuacji gospodarczej. Pan poseł nie ba­
wił się w górne wywody, mówił jasno i 
otwarcie, niczego nie obiecując. Państwo 
wyobraził sobie jako gospodarstwo, zaś 
rząd jako gospodarza rolnego. A więc: 
będąc premjerem przygotował najważ­
niejsze prace, które miały uzdrowić pań­
stwo. Przyszedł p. Grabski, który mimo 
tak wygodnej sytuacji wszystko zmar 
nował. Bo zaczęliśmy żyć nad stan: bud­
żet państwa, jeden i drugi mimo* ostrze­
żeń angielskich znawców był zawsze za 
wysoki. A według stawu grobla... Stąd 
to" zjedliśmy wszystkie nadzwyczajne i 
zwyczajne dochody, rozpłynęła się poży­
czka amerykańska, w łoska..

Dziś sytuacja jest najgroźniejsza. W, 
lekarstwa p. Grabskiego p. Witos nie 
wierzy. W pożyczkę też nie* a gdyby i 
przyszła, to na niezwykle ciężkich wa­
runkach.

Programu swego p. Witos nie przed 
stawił zebranym. Zaznaczył z uznaniem 
program endecji, która powiada: oszczę 

! dność i wzmożona praca. Ale programo­
wi ternu przeciwstawią się socjaliści, któ­
rzy podtrzymują p. Grabskiego, a którzy 
powiadają: poprzemy pana, jeżeli pań 
nie wykona żądań endecji.

A więc p. Grabski ma ręce związane. 
Lada chwila mogą go obalić, a co potem? 
Pqtem, powiada p. Witos, Ja się podejmę 
stworzyć większość w Sejmie i stworzę 
Ją, ale nie na «Hugo, bo Sejm dzisiejszy 
jest do niczego niezdolny, bezwładny.

A więc rozwiązać Sejm, ale wpierw
uchwalić trzeba zmianę ordynacji wybor­
czej, któraby zapewniła większość pol­
ską przyszłemu Sejmowi.

A kto uchwali zmianę? a kto rozwią,’ 
że Sejm? — na to nie miał odpowiedzi 
p. Witos.

Z wywodów p. Witosa wynika, że jest 
źle, bardzo źle.

Pod koniec wecu uchwalono rezolu­
cję, która domaga się rozwiązania Sej­
mu, zmniejszenia liczby posłów do poło­
wy, wprowadzenia komisyj kontrolnych 
do powiatów, celem przeprowadzenia re­
wizji podatków i nadużyć.

-------------——■ ■■■ -------------  i ■ ■ —--—-------------------

E a s n ia is ie  „ l u l i  M a te & li“ .

__ Dyplom magistra praw na Uniwersyte*
fcie Poznańskim  otrzymał p. Feliks Duszyński 
syn zmarłego przed rokiem dyrektora, tutejsze-* 
gu Urzędu Pocztowego.

—  Kradzieże. Krawiec Antoni U lm , ul- Świę­
tojańska 22, zgłosił kradzież m aterjału 6 metrów  
z niezamkniętego sklepu; w podobny sposób do­
konano kradzieży 10 metrów m aterjału w m a- 
gazy nie N ow oryiy i Orłowskiego ul. Gdańska  
165 i u Julji Z i ę tak ul. Zamojskiego 6 gotówkę 
165 złotych. O kradzieże te podejrzany jest m ło­
dzieniec około 25 lat, który zdaje się jest przy­
jezdnym  złodziejem.

—  Ostrożnie z cygankami. W  sobotę do mie­
szkania Katarzyny Staniewskiej ul. Śląska i Ga, 
przyszła cyganka celem  wróżenia. Staniewska  
na wróżbę zgodziła się W ów czas cyganka za-- 
żadała większej ilości pieniędzy, z których bę­
dzie m ogła wróżyć szczęśliwie. Gdy Staniewska  
wręczyła cygance 5 złotych, ta ostatnia zażądała 
zrobienia ciasta twardego, co też Staniewska u- 
czyniła. W ów czas cyganka pieniądze włożyła w 
ciasto, z którego zrobiła dwie kule jednakowej 
wielkości. Długo odprawiała nad terni kulam i 
czary, następnie jedna wręczyła Staniewskiej, pe 
lecając jej zamknąć ją  do szafy i wręczyć klucz  
jej (cygagnce). Cyganka wzięła klucz i oświad­
czyła, że za kilka godzin przyjdzie i Staniewska 
spotka szczęście.

Rzecz naturalna, że cyganka z kluczem nie 
wróciła, a wraz z nią zginęło 75 złotych.

—  Plaga pożarów. Z  piątku na sobotę w N a­
kle wybuchł pożar u gospodarza _ Jana Babina. 
Spaliła się stodoła ze zbożem i sianem.

W  Paterku pód Nakłem wybuchł w sobotę 
pożar u gospodarza Hameiczaka. Pastwą pło­
mieni padła stodoła napełniona zbożem i szopa 
służąca do składania torfu. Straty wynoszą  
6.000 zł., a  Hamełczak ubezpieczony jest na
lO.OflO zł!

W  Zamościu pod Rynarzewem żywioł zni­
szczył stodoły i oborę, w której znajdowały się 
maszyny rolnicze. Poszkodowany Władysław 
Kaliski ubezpieczony jest na 25.000 złotych.
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Z Łotwy.
Iwięksienle się posłów polskich 

w Łotwie.
Ryga. (Tel. wł.) W  całej Łotwie odby­

wały się w ubiegłym miesiącu, jak wia­
domo, wybory do drugiego zwyczajnego 
sejmu Łotwy. Przy ostatnich wyborach 
Polacy otrzymali 2 mandaty, podczas 
gdy w uprzednim sejmie mieli tylko je­
den. Z listy polskiej weszli do sejmu pp.: 
Wierzbicki i Wilpiszewski.

W skład prezydjum wszedł jako se­
kretarz poseł mniejszości narodowych 
Rosjanin Kaliistratow. Do komisji man­
datowej mniejszości wydelegowały po­
słów Wierzbickiego i Kallistratowa.

Pr.

Studenci łotewscy przepraszają rząd 
bolszewicki.

Ryga. (Tel. wł.) Do przedstawiciela 
bolszewickiego w Rydze Czernycha, przy­
była dolegają studentów łotewskich i 
przeprosiła, go za dokonany w dniu 25 
października napad na poselstwo bolsze 
wickie przez studentów7 łotewskich. De­
legacja oświadczyła, że wtargnięcie do 
gmachu poselstwa nosiło charakter przy­
padkowy i bynajmniej nie miało na celu 
demonstracji przeciwko rządowi sowiec­
kiemu. Wskutek tego oświadczenia Czer­
nych poprosił o umorzenie dochodzenia. 
Studenci mają jednak być ukarani admi­
nistracyjnie za ukazanie się na ulicy w7 
nietrzeźwym stanie i zakłócenie spokoju 
publicznego. Pr,

Fałszerstwa litewskie.

śmierć dwóch letników 
francuskich.

Paryż, 7. 11. (Tel. wł.) Prasa z Kon­
stantynopola donosi, że dwa samoloty, 
zdążające z Angory do Smyrny spadły 
i że obaj piloci ponieśli śmierć.

2 życia sS?gsiemicltie§o.

toaHp.rsr.ypg isSraisia 
navopraybytyefe kolsgnw.
Zdając sobie sprawę z konieczności 

wprowadzenia odrazu w życie studenc­
kie i w pracę na politechnice, jakoteż w 
przeświadczeniu ciążących na akademi-, 
ku Polaku w Gdańsku obowiązków na­
tury politycznej i obowiązków pracy spo­
łecznej, jakiej słusznie społeczeństwo od 
nas wymaga — zwołał Zarząd Bratniej 
Pomocy na dzień 30 października br. ze­
branie inauguracyjne nowoprzybyłych 
kolegów.

Nowy zasiłek z kraju wynosi około 
50 s tu d en i o w- Polak -  w na ogólną liczbę 
90 obywateli polskich.

Zebranie zagaił prezes kol. Biimke 
przywitaniem., wygłaszając równocześnie 
przemówienie, mające zebranych zorien­
tować v/ ogólnej sytuacji akademickiej, 
specjalnie zaś w naszych odrębnych sto­
sunkach gdańskich. Z właściwemi stu­
diami w Gdańsku, które rnają nas zapo­
znać dokładnie z potężną techniką nie­
miecką na uczelni, świetnie zorganizo­
wanej i wyposażonej w- pierwszorzędne 
siły fach owe — gdyż Niemcy zdawali so­
bie sprawę z ważności tej kulturalnej 
placówki na wschodzie — łączymy inte­
res narodowy i polityczny równoważąc 
zresztą silny napływ7 Niemców, popiera­
nych i wysyłanych często z głębi Rzeszy 
z pobudek czysto politycznych. Prele­
gent przedstawił stosunek Polski do 
Wolnego Miasta Gdańska, dając krótki 
szkic historyczny różnych stadjów walki 
o obecny sten rzeczy i cytując wyjątki 
umowy polsko-gdańskiej, tyczące na­
szych praw na politechnice. Zaznajomił 
da-ej zebrania z władzami polskiemu na 
terenie W. M. Gdańska i stosunkami na- 
rou owoscrowymi, podnosząc konieczność 
żmMomośtf Mstorji i zabytków gdań- 
ski.-u, jaketfcz interesowanie się ruchem 
portowym. Przeszedł następnie do stwier 
dzerua naszego stanu liczbowego na poli­
technice i ciekawych stosunków7 narodo­
wościowych, informując o wytycznych 
liniach polityki, jaką odłam polski z ‘po­
szczególnymi narodami prowadzi. W 
końcu kol. Biimke zapoznał nowych ko­
legów7 z organizacją Zrzeszenia, przedsta­
wiając historyczny rozwój naszej placów 
ki z uwzględnieniem stosunku do central 
myca władz akademickich i wykazał ko­
nieczność zloz nia nadzwyczajnej dani­
ny t«a rzecz pracy społecznej, jakoteż 
około zgotcv ania sobie lepszego bytu 
ma-u-jojnego. kończąc apelem do zwra­
cani* *i<? * pełnem zaufaniem we wszel­
kich Łprawach do .władz Zrzeszenia.

Swego czasu donosiliśmy, że Litwini 
sfałszowali nr. 222 -wychodzącego w Kow­
nie pisma „Dnia Kowieńskiego“ . Pismo 
to nie może przedostawać się poza gra­
nicę Litwy, do Polski więc korzystamy 
z usług oddanego nam Litwina, _ który 
przysyła nam w tej sprawie wycinek z 
notatką, zamieszczoną w „Dniu Kowień­
skim“ , odnoszącą się do wspomnianego 
fałszerstwu. W  notatce tej czytamy do­
słownie:

„Dziejopis tych szeroko znanych, 
lecz nader poufnych i zamkniętych 
sfer, do których należą złodzieje kie­
szonkowi, fałszerze pieniędzy, szule­
rzy oraz przedstawiciele innych po­
dobnych wolnych zawodów, może so­
bie dzisia j zanotować w7 swych kroni­
kach złodziejskich, iż w7 miesiącu paź­
dzierniku Roku Pańskiego 1925 po raz 
pierwszy pojawił się w Litwie nowy 
rodzaj oszustwa: fałszowanie gazet i 
opinji publicznej. Nie jesteśmy biegli 
w historji powszechnej szalbierstwa, 
wydaje się nam jednak, iż niezwykły 
fakt ten, jeśli nie wszędzie wogóle, to 
w naszym kraju na pewno, jest dotąd 
czemś jeszcze zupełnie nieznanem.

„Oto okoliczności, w jakich to się 
zdarzyło.

„9-go b. m., jak wiadomo, w Litwie 
obchodzono piątą rocznicę utraty W il­
na. Dzień ten ogłoszono za dzień ża­
łoby narodowej, z powodu czego li­
tewskie pisma miejscowe ukazały się 
w  czarnych ramach żałobnych. Nasz 
dziennik, który zwykle wychodzi z 
wieczora z datą dnia następnego, z po­
wodów czysto tecznicznych 8-go wie-1

czorem nie wyszedł z druku; ukazał 
się on natomiast 9-go rano, przytem 
bez żałobnej obwódki.

„Pewne pisma litewskie w7 związ­
ku z tem opóźnieniem przedwcześnie 
(«śpieszyły podać, „jako znamienny 
fakt“ , iż „Dzień Kowieński“  dnia 9-go 
października wcale się nie ukazał.

„Tymczasem jakaś anonimowa 
kompania, korzystając, być może, z 
tej błędnej informacji, zapragnęła 
przyjść nam z pomocą i wydała od 
siebie nr. 222 naszego pisma, z datą, 
9 października w7 żałobnej ramce, ze 
sfa.łszowanemi podpisami redaktora 
} wydawcy, z podrobionemi tenden­
cyjnie artykułami.

„Ponieważ cała robota sssy t&  bia- 
łemi i zbyt grubemi nićmi, „numer" 
ten był przeznaczony, widoczni:, spe­
cjalnie na. eksport: na, prowincję dla 
mało uświadomionego ludu wiejskie­
go oraz. być może, również zagranicę 
dla obałamucenia czynników7, mało 
orientujących się w stosunkach wew­
nętrznych Litwy. Bądź to bądź w sa­
mem Kownie numeru tego nigdzie nie 
widziano. Dowiedzieliśmy się też o 
jego istnieniu dopiero przed kilku 
dniami z prowincji.

„Kto są autorzy sfałszowanego nu- 
meru. w7 jakiej drukarni wydrukowa­
no cały jego nakład i w jaki sposób 
puszczono zatem w obieg niepostrze­
żenie przed nosem tak czujnych w7 
niektórych -»wypadkach i wrażliwych 
na kryminał naszych władz admini­
stracyjnych, — pozostaje dotąd nic 
wyjaśnionem.“

Konwencla celna Litwy Niemcami.
Ryga. (Tel, wł.) Nowy minister skar­

bu litewskiego przygotował konwencję 
celną z Niemcami.

Gabinet ministrów wyznaczył komi­
sie dla opracowywania projektu konwen­
cji. Do komisji wchodzą: dr. Puryckis — 
jako prezes, dyrektor Banku Rolnego Ra-

duszis i radca ministerstwa skarbu inż. 
Prapolanis — jako członkowie.

Delegacja litewska, która ma obrado­
wać z przedstawicielami Rosji w7 spra­
wach celnych i sprawach handlowych, 
wyjechała wczoraj, w poniedziałek do 
Moskwy. Ma ona zabawić tam kilka ty­
godni.

B u d o w a  Domu In w alid . w Warszawie.
Koszt budowy wyniesie 5— 8 miijonów zł.

zku. internat-przytułek dla inwaliów i 
potrzebujących pomocy lekarskiej i sta­
łej opieki, szpital-sanatorjum. kaplice, 
warsztaty i t. d.

Koszt budowy całego gmachu wynie­
sie 5—8 miljonów zł. Suma ta zebrana 
będzie głównie z ofiar publicznych w po 
staci nabywania „Cegiełek“ jednozłoto- 
wych. których sprzedaż rozpocznie się 
niebawem na całym obszarze Państwa, 

rzu, iuz przeu aoiuma « » w » *  „ « «  Budowa „Domu Inwalidów“ , który
szlvm Placu Inwalidów7, z piękną per- < będzie niewątpliwie prawdziwą ozdobą

Podjęta, przez Związek Inwalidów 
W ojennych myśl wzniesienia w Stolicy 
Rzeczypospolitej wielkiego gmachu ,,Do 
mu Inwalidów“ doczeka się niebawem 
zrealizowania. Przy Związku ukonsty­
tuował się już bowiem Komitet Budowy 
„Domu Inwalidów“ , którego zadaniem 
jest gromadzenie funduszów na koszty 
związane ? tą budową.

„Dom Inwalidów“ stanie na Żolibo­
rzu, tuż przed kolonią, oficerską na przy

spektywą, z alei Gwardii łączącej ten 
plac z Cytadelą. Będzie to olbrzymi 
gmach dwupiętrowy w kształcie luku 
o formie klasycznej. Mieścić będzie o* 
próćz biur Zarządu Głównego Związku 
Inwalidów7 — warsztaty, internat dla 
sierot po inwalidach, internat dla stu­
dentów j uczniów inwalidów7 i dzieci 
tychże, dalej — czytelnię i bibliotekę, 
hotel dla przyjezdnych członków7 Zwia-

stolicy. rozpocznie się na wiosnę roku 
przyszłego i potrwTa 4—5 lat. Prowadzo­
na zaś będzie w ten sposób, że już w 
Pierwszym roku uruchomione zostaną 
i następnie stopniowo — w miarę, postę­
pu te części robót — oddawane będą do 
użytku te części gmachu, które mieścić 
będą najważniejsze instytucje inwalidz­
kie.

Miejska Kasa Ossssfinaśslewa w Gdańsku 
daje Oliwie Z miliony guldenów.

pracy, od którego uzależnione są subsy- 
dja i możność korzystania z urządzeń 
„Bratniej Pomocy“ .

Mimo wytężającej pracy na poiitech 
nice musi akademik gdański poświęcić 
swój wolny czas — pomijając już pracę 
na rzecz Zrzeszenia — kulturalnej akcji 
wśród ludu gdańskiego, mając zresztą 
świetne tradycje, poprzedniego pokolenia. 
Trzeba w7ejść i nieść wiarę i otuchę po­
między ten lud, który przez wieki prze­
trwał — zalew7 germański, a dzisiaj na­
dal w swych warsztatach pracy żyjąc 
wśród nieprzyjaznych nastrojów niema: 
możności porozumiewać się w7 ojczystym 
języku, tak długo pielęgnowanym i prze 
Skazywanym, jako cenny sakrament, z po­
kolenia na pokolenie. Trzeba iść i mię 
dzy tych nieugiętych o silnym harcie du 
cha. świadomych celów7 odwiecznej wal­
ki, jak i tych będących na rozdrożu z ży- 
wem słowem o tej Polsce nieznanej i jej 
historji sławnej i potężnej, gdyż oni 
wszyscy lgną, do niej i pragną słyszeć 
nieskalaną polską mowę, płynącą z ust 
w-ołnych ich braci.

Wobec zapadłej już decyzji co do 
przyłączenia Oliwy do gminy gdańskiej 
i co do połączenia wszystkich przedsi?7 
biorstw gminy w Oliwie z przedsiębior­
stwami Gdańska (gaz, elektryczność, wo­
dociągi i t. d.) postanowiono w sobotę po 
dłuższej naradzie zarządu gdańskiej Ka­

sy Oszczędnościowej utworzyć w- Oliwie 
oddział Kasy i wyznaczyć jej 2 mil jony* 
guldenów na rachunki bieżące. Jest to 
mniej więcej tyle, ile spotrzebował ko­
munista Raube, czerpiący z oliwskiej Ka­
sy Oszczędności na swoje zachcianki.

Następnie zabrał głos wiceprezes kol. 
Flatau, dając w7 swem jędmem przemó­
wieniu ogólne wytyczne i wskazówki ra­
cjonalnego prowadzenia studjów celem 
uniknięcia niepotrzebnej straty czasu, 
jaka mogłaby wyniknąć wskutek nie­
znajomości nowych warunków i nleumie 
jętności podziału ogromu pracy przez 
niedoświadczonych i niprzygotowanych 
do trudnych studjów technicznych świe­
żych maturzystów. Na wstępie przedsta­
wił kol. Flatau rozkład zabudowań poli 
techniki, jej wspaniałe urządzenia i la­
boratoria, dając przegląd pierwszorzęd­
nych sił profesorskich z uwzględnieniem 
stosunku, w  jakim student pozostałe do

■ '-ę.ły,p-

profesora i asystenta. Aczkolwiek tutej­
szy7 system nauczania kładzie główny na­
cisk na praktyczną stronę chcąc dostar­
czyć przemysłowi w pierwszym rzędzie 
inżynierów warsztatowych i konstrukto­
rów, to mimo to jednostki o wybitnych 
zdolnościach w7 kierunku teoretycznym 
mają możność na skutek wyróżnienia 
przez profesora specjalnie studjom teore­
tycznym się poświęcić. Przechodząc do 
programu pracy podkreślił prelegent ry­
gory uchwalone i mające moc pewnego 
rodzaju ustawy- przez specjalną komisję 
złożoną z najpoważniejszych członków 
„Bratniej Pomocy“ . Rygory wymagają w 
każdym semestrze pesaaego minimum*

Teofil Olszański.
Domniemany sprawca zamachu ha Prasy 
denta Rzeczypospolitej w Lwowie, o któryn 
obszerniej pisaliśmy w „Echu“ sobotnim 

i wczorajszym.

Hisforjo balkonów.
Balkony są  wynalazkiem wieków średnich. 

Niewiadomo, w którym kraju i w którym  roku 
po raz pierwszy się pojawiły, ale to wiadorub, 
że początkowo należały7 one wyłącznie do dzie­
dziny architektury7 wojskowej. Coś w rodzaju  
balkonów umieszczano wówczas ponad bramami 
ufortyfikowanych zamków, celem ułatwienia ° -  
brony. W  Wieku X V . balkony pojawiły sir n a  fa ­
sadach dom ów dla wygody i przyjemności. Pó­
źniej, rozciągnięto balkony na całą długość do­
mu, tworząc tem sam em  ganki. 'Najwięcej ich 
widać w  południowej Europie, mniej zaś na pół­
nocy.

Niebezpieczny miesiąc.
Gdzie się tylko popatrzeć, wszędzie nastrój opadł.

I co krok cię spotyka zasm ucona gęba.
W szyscy kradną jak  kruki, że włos staje dębu. 
pia Polski niebezpieczny jest miesiąc listopad.

Eksministrzy padają — słychać łoskot łopat, 
Grzebie dawne wielkości wzburzona opinja:
Mąż, w którego wierzyłeś, okazał się świnią.

Dla wielu niebezpiecznym jest miesiąc listopada

Dyrka znowu się ruszył i Grabskiego dopadł, 
Nazywając pożyczki nasze „parszywemi*'.

Na udeptanej ponoś m ają stanąć ziemi.
Dla wielu niebezpiecznym jest miesiąc listopad
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i C R O N i K A .
KALENDARZYK.

Gdańsk, wtorek, dnia 10. listopada 1925 r. 
Dziś we wtorek Andrzeja,.
.Jutro w środę Marcina.
W schód słońca o godzinie 7. 14.
Zachód słońca o godzinie 4. 13. ’

K A LE N D A R Z H ISTO RYCZNY. 
Listopad.

9. Zwycięstwo Jana III. pod Chocimem 1674.
10. śm ierć króla M ichała W iśniow ieekiego we 

Lwowie 1674. Korpus Dąbrowskiego składa broń
ood Radoszycami- i zakończa powstanie ko­

ściuszkowskie 1794.

—  Dyżury nocne aptek gdańskich w tygodniu  
od 31 października do 6 listopada:

1) Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2) Marien-Apotheke, Hl. Geistgasse 25:
3) Apotheke zur 'Altstadt., Holzm arkt 1;
4) Adler-Apotheke, IV  D am m  nr. 4.

Czytelnia i Biblioteka Związku Pracowników 
Kupieckich, Langgarten 80a otwarta codziennie 
od godz. 6— 9-ej wieczoi-em (oprócz soboty i 
niedzieli).

— Bibljoteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hunde 
gasse 96 I piętro). W ypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-m ej do 9 -tej wiecz 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni Indowej w Oliwie wypoży 
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Brafke. Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedzie! i świąt przy ui. Stidstr 
w Macierzy Kaszubskiej od 9— 12 w poi. i od 
3— 6 po poi.

Biblioteka akademicka we Wrzeszcza otwar
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w  Gdańsku w ydaje się k*iażki tylko 
każdego wtorku od godz. 14/4 i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

—  Obszar przyszłego Wielkiego Gdańska.
Swego czasu donosiliśmy, że nietylko Oliwa, ale 
również i inne podmiejskie miejscowości, będą 
wcielone do Gdańska. Obszar wielkiego Gdań­
ska oczywiście powiększy się znacznie i przed­
stawiać się będzie w cyfrach jak następuje: 
Gdańsk dotychczasowy 6428 hektarów.
Oliwa 3981 „
Brentowo
Em aus
Pletzhendorf
Stara wieś
Orunia
Guthersberge
Scharfenort

371
168
191
151

1076
438

35
Nobel
Kl. W alddorf 
Gr. W alddorf 
Bürgerwiesen

Czyli razem

230
174
801
361

f i

i i

i i

1)
14.405 hektarów

—  Przekazy pieniężne z Gdańska do Ru­
munii, W  przesyłkach pieniężnych z Gdańska 
do Rumunji i odwrotnie napotykano wielkie 
trudności. Pieniądze trzeba było przesyłać 
przez banki lub inną drogą, co wywołało o- 
gromną stratę czasu. Obecnie doszło do' poro­
zumienia między pocztą gdańską a rumuńską 
o tyle, że przekazy pieniężne będzie można na­
dawać wprost na urzędach pocztowych. Prze­
kazy pieniężne należy obliczyć w Gdańsku 
według waluty rumuńskiej (najwyższa suma 
10,000 lei). W  Rumunji według waluty gdań­
skiej (najwyżej 250. guldenów). Drogą telegra­
ficzną na razie przesyłek pieniężnych między 
pocztą rumuńską a pocztą gdańską uskutecz­
niać nie można,.

—  Budowa dróg szosowych w powiecie Gdań­
skie niziny. W ydział jiowiatowy Gdańskich ni­
zin postanowił wyudować szereg nowych dróg 
szosowych, w  powiecie i przeprowadzić na­

prawę szos jut istniejących.

—  Otwarcie filji gdańskiej kasy miejskiej w
Oliwie. W  związku z opowiedzeniem, się przed­
stawicieli gm iny Oliwy za przyłączeniem do 
Gdańska, zostanie w bieżącym  tygodniu otwar­
ta w Oliwie fil ja. gdańskiej kasy m iejskiej na 
m iejsce zamkniętej tamtejszej kasy oszczędno­
ści. z powcdu afery Raubego.

— Wczorajsze wybory do Kasy Chorych.
W  niedzielę odbyły się wybory do Miejskiej 
Kasy Chorych. W ybory rozpoczęły się o godz. 
9 rano i trwały do godz. 6 wiecz. Uprawniony  
do wyborSw był każdy członek kasy chorych, 
który skończył 21 lat. W ybrani członkowie 
m ają prawo na przeciąg 4 lat wywierać swój 
w pływ  z zarządzie Kasy Chorych.

nie, które absolutnie nic nie wyjaśnia. Za-1 
rząd tłumaczy się, iż zjazd przełożył z 1-go na I 
10-go listopada dlatego, że wpłynęły liczne 
prośby o przesunięcie terminu. Nie pisze jcd- ] 
nak nic Zarząd, czy w prośbach tych była m o­
wa o przesunięcie zjazdu na dzień powszedni. 
Na przypuszczenie, wyrażone przez , nas, że z 
Gdańska nikt nie pojedzie na zjazd w dniu 10 
listopada, Zarząd Związku, wyraża zdziwienie 
i nazywa taki brak ze strony śpiewaków pol­
skich w Gdańsku za „abstynencję“. Panowie 
z Zarządu Zw iązku m uszą sobie wziąć cło ser­
ca to, że przesuniecie przez nich terminu zjaz­
du na dzień powszedni było obszernie om aw ia­
ne i krytykowane na zebraniu delegatów i dy­
rygentów VI-go Okręgu gdańskiego. U chw a­
lono nawet zaprotestować: przeciwko taktyce 
Zarządu Związku, a sprawa ia została omó­
wiona dość obszernie na łam ach obu tutej­
szych pism  polskich. Byłoby bardzo wskaza- 
nem, ażeby w łonie Zarządu Związku zapozna­
no, się gruntownie z temi protestami śpiewa­
ków, które w Toruniu dotąd nie znalazły od­
dźwięku. Niech panowie ci wreszcie zrozumią, 
że wyjazd do Torunia w  dniu powszednim, 
przy obecnej biedzie, jirzedstawia dla poszcze­
gólnych delegatów stratę bardzo znaczną, bo 
nieotrzymanie w ten. dzień zapłaty od firmy, 
w której dany ew. delegat pracuje, a gdańskie 
koła śpiewacze nie posiadają gotówki, ażeby 
pokrywać koszty, związane z wyjazdem  dele­
gatów. Czy i tego nie chcą wyrozumieć pano­
wie, zasiadający w Zarządzie Zw iązku? T łum a­
czy się Zarząd, że odbył się przecież zjazd de­
legatów i dyrygentów z całego Zw iązku w Pel­
plinie w  r. 1924, więc nie m ożna Zarządowi 
Związku zarzucać bezczynność. Ciekawi jed- 
ank jesteśmy dowiedzieć.się, co zdziałał zarząd 
od r. 1924 aż dotąd dla dobra i rozwoju pieśni 
polskiej naprzykład w Gaańsu? Jako biorący 
czynny udział w  polskim ruchu śpiewaczym, 
wiem, że gdybyśm y w Gdańsku sami sobie nie 
pom agali, to Związek bodaj, czy zainteresował­
by się nam i.

A  przecież tutejsza prasa polska, stale , i ob­
szernie rozpisuje się o trudność'ach, jakie tu 
napotyka i z któreińi borykać się m usi prawie 
każde polskie koło śpiewacze, lecz tem nie za­
interesował się dotąd Związek Pomorski i ska­
zani jesteśm y na siebie. Czy choć raz był tu 
delegat Związku, aby zbadać położenie m ater­
ialne polskich drużyn śpiewaczych, jak to się 
praktykuje w in. dzielnicach P olski?! Powta­
rzam jeszcze raz, że V I-ty  Okręg gdański po­
stanowił na zjazd do Torunia w dniu 10-go li­
stopada wysłać jednego delegata, któremu po­
lecono, ażeby, w razie niestawienia się dosta­
tecznej liczby delegatów na zieździe, zażądał 
przełożenia tegoż na dzień świąteczny. Zresztą 
Zarząd Związku otrzymał od okręgu gdańskie­
go pismo, protestujące przeciwko urządzeniu 
zjazdu w dniu. 10 listopada br. N a pjsmo to, 
jak dotąd, w Toruniu wcale nie reagowano, co 
daje powód do przypuszczeń, że Zarząd Zw ią­
zku ignoruje gdańskie koło śpiewacze. Zresz­
tą, o ile mi wiadom o, i w  niektórych kołach  
należących do poszczególnych okręgów Zw ią­
zku Pomorskiego, nie są bynajm niej zachwyce­
ni działalnością Zauządu Związkowego.

Śpiewak.

—  Zjazd delegatów pomorskiego Związku 
Kół Śpiewaczych. Ninieiszem  przypominamy

wszystkim  Okręgom i Kołom, iż zjazd delega­
tów Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych 

odbędzie się dnia 10. listopada br. w Toruniu, 
na sali Strzelnicy przy ul. Przedzamcze. Począ­
tek zebrania o godz. 11.30 przedpoł. Ze względu  
na w ykład prof. Bojanowskiego jakoteż na po­
wzięcie ważnych uchw ał uprasza się ó jaknaj- 
liczniejszy udział Okręgów i Kół w  Zieździe 
Delegatów.

Druhom dyrygentom zaleca się zabrać ze so­
bą partytury trudnych utworów, w  których u- 
łatwienie wykonania przyrzekł łaskawie w yja­
śnić prof. Bojanowski, dyr. Opery Zjednoczo­
nych Teatrów'; Delegaci, chcąc skorzystać z 
kwater płatnych lub bezpłatnych, zechcą się 
zgłosić po przyjeździe do Torunia do druha se­
kretarza Kadleća, Toruń, Stary Rynek 22, I., 
i to w  godzinach od 9. rano do 0 wieczór po 
godzinie 6-ej u tegoż samego ul. Chełmińska  
nr. 22, Ii. p.

Zarząd Związku-

—  „W ielki pochód“ ku uczczeniu pamięci
rewolucji. Pochód, jaki urządzili tutejsi zago­
rzali zwolennicy rządów republikańskich w 
Niemczech —  nie wypadł imponująco. Znala­
zło się w  pochodzie tym  zaledwie 200 ludzi z 14 
pochodniami. Świadczy to najwyraźniej, że 
socjalistów gdańskich m ało to obchodzi, czy za 
granicami Gdańskiego terytorium jest republi­
ka czy m onarchja. Socjaliści gdańscy stali się 
wiernymi synam i Gdańska odreparowanego od 
Vateriandu i nie m ają potrzeby uczestniczyć w. 
„jublu"‘ socjalistów niemieckich.

Nacjonaliści gdańscy wyciągują z tego nie- 
udałego pochodu inny wniosek. Twierdzą 
oni; że cały Gdańsk jest przejęty duchem  
m onarchizm u i m anifestow ałby jedynie tylko 
wtedy, gdyby udało się obalić nastrój republi­
kański i wprowadzić ustrój irionafch¡styczny.

—  Nowy zakład poprawczy. Senat wynajął 
od właściciela m ajętności Konradshammer, 

■położonej na szosie Oliwa— Jelitkowo, na 10 lat
obszerny budynek, w  którym  urządzono nowy  
zakład poprawczy dla dziewcząt upadłych, W  
zakładzie tym  znajdzie schronienie i może 
utrzymać należyte wychowanie 45— 50 dziew­
cząt. Opiekę nad dziewczętami objęły zakon­
nice z zakonu Dobrego Pasterza, które kierują  
zakładem.

— Pomorski Związek Kół Śpiewaczych wy­
jaśnia... Na skutek wzmianki naszej pt.: „Pod 
adresem Pomorskiego Związku Kół Śpiewa­
czych“, umieszczonej w nr. na 29 października, j 
nadsyła nam  Zarzad tego Związku sprostowa- j

—  Wzrost bezrobocia w Gdańsku. W obec  
zastoju, jaki panuje już od dłuższego czasu i 
bankructwa wielu firm , bezrobocie w Gdańsku  
stale wzrasta. Ostatnio zwolnionych znów zo­
stało kilkudziesięciu pracowników banko­

wych i handlowych firm  niemieckich, które 
zredukowały personel lub ogłosiły upadłość.

—  Światło eletkryczne na ulicach. Po w ya­
sfaltowaniu ulic Gr W ollwebergasse, Gr. 
Scharmachergasse i Kohleng założono tam  
przewody elektryczne pom iędzy domami i za- 
wieszon tam  duże lam py, które dają bardzo 
dobre światła, oświetlają ze znacznej wysoko-

j ,ci także przyległe ulice. Dawne lam py gazo- 
j v.-5 zostały usunięte.

—  Gdańszczanie podziwiają naszą rodaczkę
Połę Negri. W e  Wrzeszczu, najbardziej nacjo­
nalistycznej części W . Miasta, gdzie najwięcej 
notują kroniki dzienne napaści na Polaków, 
m ów iących' ojczystym  językiem , ściąga olbrzy­
mie tłum y wystawiany tam  film , w  którym  od­
grywa główną rolę rodaczka, nasza, córka W a r­
szawy pani Pola Negri. Nawet najzacieklejsi 
wrogowie nasi kłaniają się i uchylają czoło 
przed wielkim  talentem naszej rodaczki, trzy- 
m ującej na uwięzi uwagę najbardziej wybred- 
nich bywalców kinematograficznych.

—  Samochodami po wąskiej drodze. W  wiel- 
kiej alei, prowadzącej z Gdańską do W rze­
szcza wyasfaltowano tylko' jedną-stronę ■—  na­
tom iast druga strona m a być -wyasfaltowana  
dopiero na wiosnę. Wyasfaltowana droga jest 
dosyć wąska. kto też m usi zastanawiać wydane 
•co tylko przez prezydium policji rozporządze­
nie. nakazujące szoferom samochodów używać

i w kierunku W rzeszcza i odwrotnie li _ tylko 
tej jednej, wąskiej wyasfaltowanej drogi.' Ze: 
nie obędzie się bez wypadków, jest zupełnie ja­
sne. O wypadki będzie tem łatw iej, że w  Gdań­
sku wciąż jeszcze napotyka się szoferów pija­
nych.

—  Obcokrajowcy w Gdańsku. W  tygodniu 
od 25 do 31 października przybyło do Gdańska  
i zameldowało się policyjnie ogółem 1,365 osób, 
z zagranicy, w  tej liczbie z Polski 647 z N ie­
miec 486, z Ameryki 14, z Anglji 11, z Łotwy i 
Austrji po 10, z Danji i Litw y po 9, z Rosji i 
Szwecji po 7, z Rum unji 6, z Czechosłowacji o 
z Belgii 4, z Francji, H olandii i Szwajcarii _po 
3, z Estonji, W łoch  i W ęgier po 2, z Chin, Fin­
landii Irlandji i Norwegji po-1.

__ Ogrzewanie samolotów. N a wielokrotne
zapytania, czy w obecnej, porze, gdy daje się 
odczuwać coraz większe zimno, m ożna posłu­
giwać się samolotami' przy podróży do W arsza ­
wy, donosimy na tej drodze, że samoloty są już 
od dłuższego czasu ogrzewane i że m ożna tak 
samo jak w pociągach nastawić w kabinach 
samolotowych temperaturę na zimno lub na 
ciepło. Nowoczesne urządzenia w samolotach  
pozw alają na utrzym anie przy jiajwiększem  

zimnie temperatury na 16— 17 stopniach Cel­
sjusza,

—  Truskawki kwitną. W  ogrodzie p. Kle- 
ophasa przy Grünes Dreieck we Wrzeszczu, 
zakwitły w  listopadzie truskawki. P. Kieo- 
phas uważa, że jest fo zapowiedzią niezbyt b- 
strej zimy.

Ruch w porcie gdańskim W  dniu 6 listopa­
da zawinęły: „Susanne“, gdańsi, z Horsens, próżny 
(Bełmke & Sieg); „Hertha“ , niem , a Świnoujścia,, 
z 15 pasażerami (Lloyd półn.-niem.); „Wotan“ , niem., 
ze Szczecina, próżny (Bergenske); „Chateau Lafide“ , 
ftancuski, z Le Havre, z towarami (Worms & Co.); 
„Turnus“ , niem., z Kipawy, próżny (Behnke & Siegk 
„Brussa“ , holownik niem , z barkami niemieckiemi 
„Preesse“ i „Kobold“ , z Aarkus, próżne (Behnke 
& Sieg)'; „Ulf“, duński, z Kopenhagi, z towarami 
(Reinhold; „Estara“ , niem., z Antwerpji, z towarami 
(Reinhold); „Wisła“ , polski, z Kjögo, próżny (Ber­
genske).

Odpłynęły w dniu 6 b m : „Hertha“, niem., do 
Piławy,* z 7 pasażerami (Lloyd półn.,-niem.); „Mar­
tha“, niem., do Tallina, ze śledziam, (Reinhold); 
„Sylvia“, niem., do Gotenburga, z węglem (BehnkT 
& Sieg); „Hermann ßoonekamp“, niem., do Gent, 
z drzewem (Behnke & Sieg); „Otto Cords“, niem., 
do Antwerpji, ze zbożem (W olff & Co.); „Otto Fi­
scher“, niem., do Rönne, z węglem (Reinhold).

Zawinęły w dniu 7. bm.: „Saturn“, niem., 
Flensburga, z towarami, (Prowe); „Balder“, holownik 
szwedzki, z Gdyni, próżny (Behnke& Sieg); „Bob“, 
norweski statek motorowy, z Królewca, z towarami 

; i Bergenske); „Hertha“, niem., z Piławy, z pasażerami 
(Lloyd półn.-niem); „Petra“, żaglowiec szwedzki, 
z Raa, próżny (Danz. Skhiff.-Kantor); „Carla“, duń­
ski, z owocami południowemi (Behnke & Sieg).

Odpłynęły w dniu 7. bill., „Kul“, norweski, do 
Kopenhagi, z węglem (Behnke & Sieg); „Aurora*, 
szwedzki, do Talina, z węglem (Reinhold); „Hertha“, 
niem., do Świnoujścia, z pasażerami (Lloyd półn.- 
niem.).

Z SALI SĄDOWEJ,
Pies sprawcą śmierci.

Przed Izbą K am ą' toczyła się rozprawa# w 
drodze apelacyjnej przeciwko czapnikowi na­
zwiskiem  Zamory, jego żonie Reginie, i zam ie­
szkałem u u nich Mendelsohnowi, oskarżonym  
o to, że ich pies ugryzł właściciela domu, pode­
szłego wiekiem i chorego na serce Som m er- 
feldta. Proces wytoczyła oskarżonym rodzina 
zmarłego i władze policyjne. W edłu g aktu o- 
skarżenia, sprawa przedstawia się następująco: 
W łaściciel domu Soromerfeldt, chcąc się po­
zbyć niewygodnego lokatora, jakim  był Zamory, 
usiłow ał wyrzucić z m ieszkania jego rzeczy, 
przeciwko czemu bronił się Zam ory wraz z żo­
ną i Mendelsohnem, oraz przywołali oni swe­
go psa, wołając , uw ażaj“ ! Pies rzucił się na 
Som m erfeldta i ugryzł go w ramię, co tak po­
działało na wylęknionego' i chorego sercowo 
starca, ze y, przestrachu zm arł natychm iast. 
__Izba karna, niedopątrując się ■ winy ze stro­
ny oskarżonych, wszystkich uwolniła.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Zebranie Tow. Młodzieży Żeńskiej św. Jad­
wigi odbędzie się we wtorek, dnia 10 bm. w 
szwalni u sióstr przy gim n. Polakiem przy Peters 
hagen. Początek ó godzinie 6130. O liczny u- 
dział prosi Zarząd.

Próby śpiewa „Lutni“ gdańskiej odbyw ają  
się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim  
przy W allgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy- 
wam y do regularnego przybywania.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi 
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna m ęska; w piątku od godz. 6 do 7.30
młodzież m ęska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy uL 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnik.

SOPOT.
Próby śpiewu „Lutni“ w Sopocie odbywają

się stale w  środy i piątki o godz. 8. wieczorem  
w hotelu „Eden“. W zyw am y śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali ną próby i werbo­
wali nowych członków. Zarząd.
ORLICE.

—  Próby śpiewa „H arm anji“ w Sidlicach od­
byw ają się od 1-go listopada br. w  salce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id 1, stałe 
we wtorki i czwartki od godz. 714 wiecz. W zy ­
wam y wszystkich śpiewaków do punktualnego 
przybywania. Zarząd

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylja“ we Wrzesz­

czu odbywaiją się regularnie co środę o^godz. 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dia młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwiezni miejskiej (Tum halle) przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
sie zaoisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

Baczność, Sokoli w Sidlicach! Ćwiczenia od­
bywają się w kaź idą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

NOWYPORT.

Baczność czynni członkowie Sokola w No-
ymporcie! Ćwiczenia odbywają się tym czaso- 
o w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu  
,v. Cecylji w koszarach w Nowymporcie.  ̂O 
czny udział i zgłaszanie się nowych członków  
rosi ZaTZ3t!'

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Ce­
niła« w Nowymporcie! Lekcje odbywają się re- 
ularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
jasn ej sali w gmachu Urzędu Emigracyjnego  
/żyw a się wszystkich członków do regularnego 
rzvbvwania na lekcje. Również prosi się sym- 
atyków śpiewu o zgłaszanie się na członków

O s o b l i w o ś c i  S d a ó s k a .
Kościół Panny MarjL Piąty z rzędu

k o ś c ió ł  pod względem wielkości. Funda­
menty założone w r. 1243. Słynny obraz 
„Sąd ostateczny“ malowany przez Mem- 
linga. Tron Królów polskich.

Wieża kościoła Panny Marji; można 
wchodzić na szczyt i oglądać całą. daleką 
okolicę.

Kościół św. Jana przy Johannisgasse 
52/54. Zbudowany w r. 1350. Wieża bJ 
metrów wysoka. Bogate dzieło sztuki.

Kościół św. Katarzyny — zbudowany 
w r. 1200. Wieża z wybijającemi melodyj­
nie godziny dzwonami. W r. 1905 wieża 
spalona, lecz później odbudowana.

Kościół św. Trójcy z kościołem św. 
Anny Przy ul. Fleischergasse. Zbudowa­
ny w r. 1500. Były kościół franciszkań­
ski. Wewnątrz bardzo cenne roboty z ku­
tego żelaza.

Kościół św. Barbary na Langgarten. 
Zbudowany w r. 1430.

Kościół św. Pietra i Pawła. Przy Pog- 
(enphul. Kościół gminy ewmng. Reform.

budowany.
Kościół misyjny. Dawniejszy kościół 

garnizonowy. Zbudowany w r. 1394 przez 
mistrza krzyżackiego von Jungingen.

Kościół św, Zbawiciela przy Peters- 
hagen. Zbudowany w r. 1595—1597.

Kościół Bożego Ciała, Bardzo stare 
obrazy.

Kościół św, Brygidy. Największy ko- 
ścół katolicki. Budowa rozpoczęta w r. 
1390. Najciekawszy kościół w Gdańsku,

Królewska kaplica przy ul. św. Ducha 
42. Zbudowana przez króla Jana Sobie­
skiego w latach 1678—1681.

Kościół św. Józefa przy ulicy św. Elż­
biety.

Pamiętajcie o Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku.

Przy zebraniach towarzyskich i zabawach daj­
cie grosz na oświatę. Składki przyjmuje Admi­
nistracje „Echa Gdańskiego“, Skarbnik M. £. p„ 
Cieszyński w Dyrekcji Kolejowej, Sekretariat 
Macierzy, Am Weissen Tnrm l, codzienni’  od 
9 — 12 i od 4 — 7 i P. K. O. na numer 170.040.

Telefon nr. 539.
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Nie mogą zapomnieć.
Od Locarno zaczął wiać nowy prąd — 

przynajmniej tak się zdawało — niemiec 
cy delegaci Luther i Stresemann oświad­
czyli w imieniu całego narodu niemie­
ckiego, że naród ten przejęty jest na 
wskroś duchem pojednawczym, duchem 
pokojowym, że nie myśli już o napa­
ściach, ani o rewanżach, że pragnie żyć 
w zgodzie z Francją, z Polską i Czecho­
słowacją. I zdawało się, że oświadczenie 
to ma chociaż troszeczkę szczerego, ucz­
ciwego podkładu dobrej przynajmniej 
woli i chęci — tymczasem życie codzien­
ne niemieckiego narodu, prowadzonego 
nadał na pasku przez nacjonalistów nie­
mieckich wykazuje, że jest inaczej. Po 
dawnemu krzewiony jest tam duch nie­
nawiści, po dawnemu prawi się hasła, 
nawołujące do pomsty, po dawnemu pę­
dzi się oddziały niedojrzałej młodzieży 
na pola, by odbywały pod okiem ubranej 
po cywilnemu starszyzny „Reichswehry“ 
ćwiczenia wojskowe, zwące się niewin­
nie „Geländespiele“ .

Ktokolwiek ma możność 1'ozejrzenia 
Się w tajnikach prądów i dążeń ludności 
niemieckiej dostrzedz musi jedno: Niem­
cy głoszą na zewnątrz hasło pokoju, za­
wierają pakty gwarancyjne, a wewnątrz 
kraju ostrzą miecz i przygotowują się 
do wielkiej, krwawej rozprawy pod do­
wództwem obecnego, na najwyższym 
szczeblu republiki niemieckiej zasiada­
jącego prezydenta Hindenburga. Powie 
ktoś, że to przesada, że hasło wojny stało 
się w Niemczech mało popularne. Pesy­
mistów takich, nie wierzących w to, że­
by Niemcy przygotowywały się clo w oj­
ny, pouczyć mogą odbywające się zebra­
nia, wiece i zjazdy najróżniejszych orga­
nizacji, podczas których'‘przebija zawsze 
tylko jedna nuta — nuta bojowych po­
gróżek.

W  ubiegły piątek otwarty został w 
Pile wielki wiec obrońców kresów wscho 
dnich. W  wiecu tym uczestniczyli dele­
gaci z Prus Wschodnich, ze Śląska, z Po- 
meran ji oraz z Gdańska. Razem przybyło 
154 różnych delegatów z wymienionych 
powyżej części, jako najbardziej zainte­
resowanych. Ponadto byli obecni posło­
wie Schultz — Bromberg, prof. Hoetsch, 
landrat Knedek oraz panie Plebwe, Ken- 
kel i hrabina Bismarck. W  sali, przy-

branej w chorągwie o barwach staroće- 
sarskich zwieszały się wielkie obrazy 
starego Fritza i Hindenburga oraz W il­
helma ostatniego.

Jako pierwszy przemawiał na zjeź­
dzić tym Schultz — B romb erg. _ Mowa 
jego była wyrazem najzbezczelniejszego 
fałszerstwa historycznego, wykazującego 
zebranym, że Pomorze, że ziemia W ielko­
polska, że Śląsk, to ziemie rdzennie nie­
mieckie, które należy znowu odzyskać 
nie drogą pokojową, lecz mieczem. Mów­
ca wykazywał, że obecne granice utrzy­
mać się nie dadzą, żc cały wschód 
nadwiślany został zbałkanizowany i że 
niepokój będzie zamącał tak długo sen 
narodów, jak długo istnieć będą obecne 
granice polsko-niemieckie. Jeszcze wy­
raźniej od tego mówcy, znanego nam 
jeszcze z awanturniczych występów prze­
ciw Polakom w parlamencie niemieckim 
za czasów Bethmanna-Holwega —- wypo­
wiedział się profesor Hoetsch, który Pol­
skę stawił pod względem kultury na jak- 
najniższym szczeblu. Cała mowa jego, 
to nawoływanie do zniszczenia Polski, 
do wydarcia jej przemocą ziem, przyzna­
ny d i jej traktatem wersalskim. Dalej w 
zaciekłości i ślepocie, dalej w nienawist­
nych zapowiedziach wojny posunąć się 
nie można.

Zjazd obrońców kresów wschodnich 
w Pile, zjazd odbywający się pod pro­
tektoratem Hindenburga samego, powi­
nien nam otworzyć oczy. Po zapoznaniu 
się z jego uchwałami, po zapoznaniu się 
z treścią telegramu, wysłanego na Hin­
denburga powinniśmy przejść do przeko­
nania, że dziś więcej niż kiedykolwiek 
należy nam myśleć o polskiem pogoto­
wiu wojennem. Wszelkie nawoływania 
niemieckie od Berlina i Locarno, to nic 
innego jak narkotyk, mający uśpić czuj­
ność ogółu, mający doprowadzić inne na­
rody do stanu rozbrojenia fizycznego i 
moralnego. Biada Polsce, jeżeli uw ierzy 
w pokojowe dążenia Niemiec, biada, je­
żeli zapomni, że punktem honoru każde­
go Niemca czy to będzie socjalista, czy 
komunista, czy wreszcie inny jakiś ,ista‘ 
—- jest walka z Polską, celem odebrania 
tego, co jest „urdeutsch“ . Jeżeli ktośkol- 
wiek temu nie wierzy, niechaj przeczyta 
protokołowane uchwały ostatniego zja­
zdu w Pile. L. P.

Polska ma 2,500,000 ułów pszczelnych.
Zdawałoby się; że w  kraju rolniczym, i uli pszczelnych. Produkcja, miodu w 

Jakim jest Polska, zapotrzebowanie mio , Polsce wynosi 7 milionów kg., wosku 
du powinno być pokryte produkcją kra- | pól miliona kg.
jową. Tymczasem niętylko nie pokry- Dla orientacji podajemy, że w Sta- 
wamy go. ale zmuszeni jesteśmy spro- j nach Zjedn. produkcja miodu wynosi 
wadzać miód i wosk z zagranicy, głów- j /¿O milionów kg., w Niemczech 18 milio­
nie z Czechosłowacja, gdzie ta gałąź prze [ nów. we Francji 10 milionów, w Ilisz- 
mysłowa stoi bardzo wysoko. patii! 12 milionów kg.

Polska ma około dwa i pół miliona i

Okręty w porcie ndańskim 
w październiku.

Październik był miesiącem rekordo­
wym pod względem ruchu okrętowego 
w Gdańsku. Tonaż okrętów, które do 
Gdańska przybyły, wynosił 206 500 t, 
w tym samym miesiącu w roku 1924 —
162 568 t. w r. 1923 — 150 262 t, w r. 
1922 —■ 135 294 t.

Tonaż okrętów, które z Gdańska wy­
płynęły, wynosił 201 499 t, w paździer­
niku 1924 — 167 143 t, w r. 1923 —
163 624 t. w r. 1922 — 144 187 t.

Eksport węgla przez Gdańsk w mie­
siącu sprawozdawczym wynosił 118 000 
ton Ponieważ jeden z 4 żórawi, któ­
rych budowę Rada portu przed pew­
nym czasem rozpoczęła, już został od­
dany do użytku, a drugi będzie oddany 
jutro, więc zdolność przeładunkowa

onn Gdańskiego została o dalszych 
>00 t. miesięcznie powiększona.

Berlińska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 9. 11. 1925 r.

Dolary 
Funty ang. 
Złoty pok 
Franki fr- 
Buenos Aires 
Japonia 
Londyn 
Nowy Jork 
Rio de Janeiro 
Bruksela 
A teny ,
Oslo
Gdańsk
W io c h y
Jugosławia

•1.195 
20 2S7 
6935 
16.82

17 38— 17 -12 
i T 70 17 PO 

20, ..8U 
1.195 

0.634 —0,636 
19,03—19,07 

5 84 5.86 
85 24—85.46 
80,65-80.85 
16,59—16.63 

7,43—7,45

Kopenhaga
Paryż
Praga
Szwajcarią
Hiszpanja
Budapeszt
Wiedeń
Stokholm
Helsingfors

104,49-104,70 
16 94-16,98 

12.415—42,465 
80,84—81,04 
59.89-60.07 
5.875-5,895
59 12—59,16 

112 22—1172.58 
10,55-10,59

GIEŁDA WARSZAWSKA.
i  dnia 9. listopada 1925 r.

Dewizy: tranz. sprzed. kupno
Holandja 241 9 2Ve 242.53 241,32
Londyn 29.lt 29,21. 29,07
Paryż 2410 2416 24,04
Praga 17.82 Ve 17.87 17.88
Szwajcarja 115,97 116 24 115,68
Nowy Jork 5,98 6,00 5,96
Wiedeń 84,75 84,96 84.54
Włochy 23,78Va 23,84 23.73

g ie ł d a  z b o ż o w a .
Poznań dnia 7. 11. 1925 r.

oco Poznań za 10J kg. (2 centnary) w ładunkach 
wagonowych.

od zł.—do zł. 
M, 80—15.80 
16,00—17, ft. 
16,0(3— 17.00 
25,90 —26,90 
24,90—25.90 
36,50—39,50

Cena za 109 kg.
Z v P  . • • » * % . * * .
Jq zmień br>w;rn.v • • • •
‘jęczmień zw ykły . . . . .
Mą a żytnia 6 5 %  wl. worka 
Mąka ży ni* 70°/0 z  workami 
Maka pszenna 65o/e wl. worka 
Ospa żytnia . . . .
Ospa pszenna -  .
P s z e n i c a ...................
Owies .....................
Ziem. jad. . . . .
Ł- bin niebieski *
Groch Victoria • .
Ziemniaki fabryczne

‘>2 50—23,50 
16,00-17,00

27,00 -28,00  
2,10— 2,31

1 9 2 6
WWWmWJWMWWM*

19 2 6
mwiiTOwwwwwww

p p .
kupcom

i przemysłowcom 
do wiadomości, iż 

»a, gwiazdkę wydaje­
my jako bezpłatny dodatek dla 

abonentów „ECHA GDAŃSKIEGO*

Kalendarz
Sff!»ft««£Kft<x»w«i n «a  r . 1 9

Nadarza się więc najlepsza okazja nader 
korzystnej reklamy w Kalendarzu na­

szym. — Ponieważ termin przyj­
mowania ogłoszeń jest zbyt 

krótki, przeto uprasza 
się o jaknajspiesz- 

r niejsze zlece- 
fys, ni a.

W

19 2 6
iwłwwrawwwwwww

19 2 6
WWWWWSWWUiWUłW

Berlińskie tfew. wschodnie.
Warszawa 69,17-69,53
Katowice 69,12 -  69,48
Kowno 41,495—41,705
Ryga 89,00—80,50
Rewel 1.124—
Poznań 69.35—69.05
Złoty: noty większe 69 15—

„ U drobne 67.20-68,20
Rubel łotewski 69.40—80.20
Marka estońska 10.95—11.05

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 7. 11. 1925.

ICO marek niemieckich 123.795
1* » » 128.105

100 zł. • • • • * • • • • 86,77—
P V

Londyn wypłata teł. 25.22
Czek na Londyn 25,21
Berlin 123.770—124,080
Warszawa 85.84—85,06

Sprawozdanie z handlu nasion.
B. Hozakowski, Toruń.

Toruń, dnia 8. listopada 1925 r.
Notowano: w ostatnich dniach zł. za 100 kg.

Koniezytui czerwona . 140—175 zł
Koniczyna biała • • A % « » • . 100— 240 zł
Koniczyna szwedzka • 160— 200 zł
Koniczyna żółta • o e> a A o ® • 45— 55 zł
Koniczyna żółta w łuskach . . . « —
inkarnatka . . . . • 40— 45 zł
Przelot ................ • 100—125 zł
Rajgras krajowy » o 45— 55 zł
Tymotka . . . . . • ••••• . 50— 65 zł
Seradela • • • * • • 11)— 18 zł
Wyka latowa * • « . 20— 22 zł
Wyczka zimowa • ® O to O O O . 45— 50 zl
Peluszka . . . . . • • • O • 6 . 17— 19 zł
Groch wiktorja « • * • • • • • * --
Fasola . . . . . . • O 4» • • • * ---
Bobik . . . . . . • • a o • • *•
Gorczyca . . . . O 58— 62 zł
Rzepak . . . . . • 44— 46 zá
Rzepik . . . . . . 40— 42 zł
Łubin niebieski siewny • • * • • --
Łubin żółty siewny . — Z}
Siemie lniane • • • 35— 50 zł
Konopie • • • • •* . 50— 60 zł
Mak niebieski » • . 95—100 zł
Tatarka . 20—26

b e r l iń s k ie  z b o ż u

Notowanie urzędowe, 7. ii. Berlin.
Pszenica 

na październik 
na grudzień 

Żyto
na październik 
na grudzień

Jęczmień zimowy 
> „ nowy

Owies miejscowy 
„ na grudzień 

Mąka żytnia 
Ospa pszenna. 
Makuchy rzepakowe 

„ lniane
Płatki kartoflne 

i Sieczka sucha

23,20
235Va—237 

292,50—233,50 
132— 135 

!643/+_  165 
1.5550— 159,50 

17.50—19,50 
21,80 — 

157—166 
173—170 

21,73-23
11.20- 11.30
14.20— 14.30 
21.40—21.50 
13.10-13 60

80,3—80.4

Zatarg celny z Niemcami trwa nadal.
Berlin, 9. i l .  (Teł. wi.) Z powodu nie­

ścisłych wiadomości, jakie ukazały sie 
w prasie polskiej i niemieckiej w przed 
miocie rokowań handlowych polsko-nie­
mieckich, ze źródła dobrze poinformowa­
nego donoszą co następuje:

W ubiegły piątek przewodniczący de 
legacji polskiej dr. Prądzyński miał sie 
spotkać z przewodniczącym delegacji 
niemieckiej Lewakiem w celu doręczenia 
mu nowej taryfy polskiej. Ponieważ w 
czwartek nadeszła z Warszawy wiado­
mość o enwentualnej możliwości zmia­
ny w nowych taryfach, przeto spotkanie 
wyżej wymienionych odłożono do 
wtorku.

Pozbawiona jest wszelkich podstaw 
wiadomość, jaka się ukazała przed kil­
ku dniami, jakoby delegacja niemiecka 
wystąpiła z wnioskiem dotyczącym wza­
jemnego zniesienia rozporządzeń na pod­
stawie którego dotyczy się poznanie obu 
postanowień obecnej wojny celnej.

Godne zwiedzenia budowle 
w Gdańsku.

Kreator przy Imnge Brücke, datuje z 15. stu 
lecia. Olbrzymie koła do wznoszenia ciężarów.

Wysoka Brama. Heumarkt. Zbudowana przez 
Wilhelma von dem Blocke.

Langgasser Tor. Langgasse. Zbudowana w ro 
ku 1612.

Zielona Brama. Langenmarkt. Zawiera zbić, 
ry Zachodnio-pruskiego muzeum prowincjonal­
nego.

Frauentor. Przy Frauengasse. Sala posiedzeń 
stowarzyszenia przyrodniczego. Obserwatorium.

Wielka Zbrojownia. Kohlenmarkt. Budowni 
czy Antony von Obbergen, 1605. Służyła dawniej 
dla celów wojskowych. W  roku 1023 zamienione 
na pasaż z Kohlenmarkt na, Wollwebergassc.

Stocktnrm przy Kohlenmarkt z narzędziom1 
inkwizycyjnemi.

Milchkannenturm przy Milchkannengasse 
Zbudowany w 16. wieku.

Klasztor Franciszkański. Przy Fleischerga* 
Zawiera Muzeum Miejskie. W  15. wieku zbudo­
wany przez mnichów Franciszkanów.

Artnshof. Langenmarkt. Zbudowany w rok* 
1480. Lokal giełdowy gdańskiego kupiectwa. Je­
dna z największych osobliwości w mieście.

Piwnice ratuszowe. Langgasse. Zbudowane w 
końcu 14. wieku.

Prawomiejski Ratusz. Langgassc. Zbudowany 
w li .  wieku. Staromiejski Batusz. Przy Pfeffer- 
stadt 33-35. Służył administracji sądowej, obec­
nie używany na biura senatu.

Wieikl młyn. Funkcjonuje po dziś dzień. W 
14. wieku zbudowany przez Krzyżaków.

Bom Uphagena, Langgasse 12. Gdański Dom 
Patrycjuszowski.

Dom Angielski. Broibfinkengasse 16.
Politechnika W ielka aleja. Piękny gmach 

monumentalny.
Sąd. Przy Neugarten.
Teatr. Zawiera pomieszczenie dla 1100 osób. 

Kilkakrotnie powiększany.

Sejm - Senat Przy Neugarlen.
Szkoła św . Piotra, Biblioteka Miejska, Ar­

chiwom Miejskie. Przy lIąussp_latŁ.
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flit i)  ziruBls!!!
i pi] H tylko 
kawę słodową

(28302

Kawa słodow a „SŁÓ D " fest prawdziwa 
ze znaczkiem ochronnym.
Zawierałeś składniki 
zdrowotno-spoźywcze

27904;.

LABOR. CHEM.-FARMAC.

Ä P . K O W Ä L S K I  L y
W WAR5SAW1E

Używaną, lecz w dobrym staniemaszyn; do pisania
poszukuje się celem kupna. Zgłoszenia 
z podaniem systemu i ceny do „Echa Gdańsk.“

f

bekał Muraw?
(dwa pokoje, tylny dom) przy ulicy 
Langgasse 57/58 zaraz do wynajęcia.ii Bank Przemysłowców

G d a ń sk ,  Langgasse  57 58. (112G

L o k a l
o dwóch, ubikacjach zaraz do wynajęcia przy ulicy 
Pfefferstadt 3. Zgłoszenia do „Echa Gdańskiego“

K a id a z  Szan. pp. 
Gospodyń - Polek  
używa wyłącznie
krajowe w y ro b y !
Do takich należą 
wyśmien. artykuły

garnitur klubowy
nowy 350 guldenów

szezlon z pokryciem
95 guldenów 

zielona sofa plusz, 
dobre skrzypce 
rower.

Jochen, Langfuhr, 
Ferberweg 19b I. piętro, 

Gd 102

ffLOBII jak to: Proszek na budyń, różnych smaków (28219 
Proszek na so s waniljowy i czekoladowy 
Proszek do pieczywa (drożdżowy) najwyższ. gatunku 
Cukier wanil. i cytrynowy do ciast 
Zaprawa do konserw  (czysty kwas benzoesowy) 

Lubom in“ najdelikatniejsza mączka kukurydzowa,

W

znakom, przy przyrządzaniu różnych zup owocow., sosów, legumin i t. p. jak też na pożywienie dlą niemowląt. — Która z Szan. Pań 
nie zna ich jeszcze, niech natychm. wypróbuje, a niezaw. zaniecha nabywania.pokrewnych artykułów zagrań. Żądajcie wszędzie. 
Przedstaw icielstwo na Pom orze i obw ód nadnot. powierzyliśmy firmie: W . Krzemiancwski, Inowrocław”, Kasztelańska 7 
i u b o ń s k i a  F a B n r i f l c e s  D r o £ d & i 9  dawn. G. SINNER Tow. Akc. Lubsfi-Poznaft.

cichego ewent. czynnego 
z kapitałem poszukuje 
warszawskie przedsiębior­
stwo autobusowe. Oferty 
z podaniem wysokości go­
tówki rozporządzaln.przyj- 
muje Biuro Ogłosz. „POL- 
ANNONCE“. G d a ń s k ,  
Holzmarkt 5, pod 293 G.

Gd' 103

id o s y

dziecka, które tak chętnie 
głaszcze się i całuje, po­
winny b y ć  możliwie nąi= 
dłużej utrzymane. M yjcie  
je zatem tylko zupełnie 
nieszkodliwym środkiem.

Nie zawierając w sobie ani śladu ostrycb 
lub szkodliwych domieszek Shampoon 
Elida przez swoje specjalnie łagodne mydło 
oczyszcza włosy i skórę łatwo a grun* 
townie. Wytwarza obfitą i silną piane, 
która usuwa wszelkie zanieczyszczenia.

Shampoon Elida nadaje wło=> 
som stały i dyskretny zapach, 
zachowuje i wzmacnia ich na» 

turalna falistość.

S HAMPOON
ELIDA

! Fabryki Przetworów Tłuszczow ych S . A .  
j w  Trzebini /  W yro b y perfumerji » E lid a « .I   ----------------  1 1 " 1 ....... .........——

Proszę mi nadesłać bezpłatnie jedną oryginalną ¿^cckę
SHAMPOON U ELIDA.

NaZWi3kiN

Adres .................-—- ........................... ....................- ..........

Wypełniony powyższy kupon prosimy nalepić oa pocztówkę 
t nam nadesłać.

S a m o c h ó d
f f r a m c t t s s l c i

marki Ca Linkorne 4 osob. kryty 6/24 PS. 
w dobrym stanie korzystnie do sprzedania. 
Oferty w Gdańsku Am Schild 16 u pana 
Wojtasa. Telefon 6630. (Gd 89

£ t b o  & d a ń

U rzędnik
prywatny wśrednim wieku 
poszukuje stałej posady 
ewetl. za złożeniem kaucji. 
Pierwszorzędne świade­
ctwa —  poważne referen­
cje. Zgł. do Echa Gdańsk, 
pod „Kaucja“. (105

R u ch a lter
bankowy zredukowany, 
wykwalifikowany bilań- 
eista, przyjmie posadę na 
skromnych warunkach. Of. 
sub. „Bilansista" do Echa 
Gdańskiego. (G 128

In te lig en tn ą  
panią do gry na forteoianie 
jsolo) w restauracji i wi­
niarni poszukuję zaraz lub 
od 1. XI. Józef Grzeszko- 
wiak, Grudziądz, PL 23-go 
Stycznia 19. Tel.735. (27155

P o tr z e b n y
«krobata do cyrku wę­
drownego. Pożądane mak 
żeństwo. Oferty skierować 
do Echa Gdańskiego sub. 
„Natychmiast 75“ . (G 125

P otrzeb n a
stenografistka ze znajo­
mością języka niemiec­
kiego do biura .drzewnego 
natychmiast lub od 15. 
Of. sub. „Stenotypistka“ 
do Echa Gdańsk. (G 129

P o trzeb n y
steward do statku duńsk. 
Posada stała. Reflektanci 
winniposiadać świadectwa 
moralności i władać języ­
kiem duńskim lub angiel­
skim. Oferty kierować do 
Echa Gdańskiego sub. 
„Rychły,od,jazd“. (G 124

P o szu k u ję
posady radiotelegrafisty. 
Mam praktykę 3 letnią 
Oferty do Echa Gdańskiego 
pod „Radio“. (G119

K to
pragnie szybko i dobrze 
nauczyć się po angielsku, 
niech spieszy z ofertą do 
Echa Gdańskiego sub. 
„Rutyna“. (G 123

S ła bym  . . . 
uczniom i uczenicom gim­
nazjum polskiego wszyst­
kich klas udziela nauki 
języka łacińskiego, . fran­
cuskiego i- niemieckiego 
rutynowany i o pełnych 
kwalifikacjach uniwersy­
teckich profesor gimna­
zjalny, Zgłoszenia: Gdańsk, 
Breitgasse 53 Ul. p. Na­
uki udzielać może rano 
i popołudniu. Warunki 
ustnie. 96

A n g ie lsk ieg o
udziela były słuchacz in 
stytutu „Cooper Union' 
wym owa anglo saska 
Zgł pod „L ek cje " do 
Echa Gdańskiego. (G. 59

Hanki języka francuskiego
udziela dorosłym zbioro­
wo i pojedynczo rutyno­
wany profesor. Gwaran­
tuje nauczenie się języka 
francuskiego w przeciągu 
3 do 4 miesięcy'. Nauka 
odbywać się może w róż­
nych porach dnia. Zgło­
szenia: Gdańsk, Breitgasse 
nr. 53 III. p. Warunki 
ustnie. (97

iinsliefi
uczy studentka z Warsza­
wy polskiego specjalnie 
skróconą metodą. • Przy­
sposabia do szkół. (116 G

y a ó s l  lo fc liM  15-16
I. piętro, lewo.

K to
mnie nauczy szybko i grun­
townie po francusku wza- 
mian za angielski. Oferty 
będą uwzględnione, o ile 
pochodzić będą od osób 
wykształconych. Oferty 
do Echa Gdańskiego sub 
„Polak“ . (G 125

2 - 3  p o k o je
dobrze umeblowane z uży­
waniem kuchni i kąpielką 
zaraz do wynajęcia". Zgł. 
do Echa Gdańskiego pod 
„Łazienka“.

W y sy łk o w y
interes siana z posiadło­
ścią wiejską jest natych­
miast bardzo tanio na 
sprzedaż, Leonhard Krü­
ger, Łodzią p. Anieliny, 
pow. Wyrzysk. Telefon 
Samostrzał 16. (28334

Dobru okazja!
z  powodu wyjazdu sprze­
dani moją pierwszorzędną, 
dobrze prosperującą re­
staurację, modnie" urzą­
dzoną w najlepszym punk­
cie Gdańska blisko kole­
jowego dworca. Do objęcia 
potrzeba 15.000 zł gotówki. 
Oferty pod „Świetny inte­
res“ do adm. Echa Gdańsk.

Jak nowy, prawdziwy

RarsHutoi?

pf&sratisS!
na je 1 wabi u, za niską 
cenę na sprzedaż, . (93 a

H. K u b l a, Gdańsk
Heiliegogistgnsse 29, L

D w ie
siostry- *— warszawianki 
utraciwszy majątek przez 
inflację, wyjdą za mąż za 
amerykanów z dolarami. 
Jesteśmy przystojne, we­
sołe i muzykalne. Mamy 
też talent do malarstwa, 
brak nam tydko środków 
do kontynuowanianaszych 
studjów. Kto z panów 
pragnie mieć zapewniony 
byt i dobrą żonę, niechaj 
się zgłosi pod „Liii“ do 
Echa Gdańskiego. (G 127

tfspólnifc
z kapitałem 8000 zł po­
szukiwany do dobrze pro­
sperującej restauracji w 
centrum Gdańska. Oferty 
pod ■„Wspólnik“ składać 
do adm. Echa Gdańsk.

. R ozw ód ka
z własnem /mieszkaniem 
w jednem -y. .miast Mało­
polski .wyjdzie -za. maż za 
człowieka statecznego. Of. 
pod „Tęsknota“ ; do Echa 
Gdańskiego, (G120

K a w a ler
blondyn, lat 27, otwartego 
charakteru, intelig, w do­
brej pozycji poszukuje 
znajomości pań w odpo- 
wiedniem wieku w celu 
matrymonialnym. Zgłosz. 
pod „Stały“ do E. Gd. (91

„ M am
lat 35, dobre stanowisko, 
dobrą przyszłość, wykształ­
cenie*, także dobrą po­
wierzchowność. Brak mi 
tylko dobrej żony i dużo 
pieniędzy: Sam jestem 
jeszcze kawalerem, pocho­
dzący z Pomorza, bez żad­
nych obowiązków. Szukam 
na tej drodze dozgonnej 
towarzyszki, przedewszyst. 
samodzielnej i majętnej. 
Jestem oszczędny i praco­
wity. Proszę zgłaszać się 
do Echa Gd. pisemnie pod 
„Chryzantemy“ . (G 118

2'» letn ia
blondynka, córka prze­
mysłowca z większym po­
sagiem, wyjdzie za mąż za 
dypl. kupca z Pomorza. 
Oferty sub. „Dobra przysz­
łość“ do Echa Gd. (G 121

Kawaler
wykształcony, szuka po 
koju z telefonem, wanną, 
ceutralnem ogrzewaniem, 
możliwie z instrumentem 
w śródmieściu, ewent. 
w Oliwie. Oferty kier 
do Echa Gdańskiego sub 
„Solidny“. (G 122

urzędnik państw na śred 
niem stanowisku lat 35 
poważnego usposobienia, 
pragnie poznać przystojną 
szatynkę z duszą wrażliwą 
na piękno i dobro pożycia 
małżeńskiego. Zgł. pisemne 
z podaniem nazwiska lub 
z dołączeniem fotografji 
upraszam skierować z pał- 
nem zaufaniem do Echa 
Gdańsk, pod „Blondyn“.

Wywiady 
w sprawach kupieckich, 
małżeńskich i t p. prze­
prowadza dyskretnie biuro 
„Argus“, Dworcowa 13, 
t.el. 780. (28253


